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Uchwała VIII Zjazdu PZPR 


Dla dalszego rozwoju 
socjalistycznej 


kultury narodowej 


W przyjętej przez VIII Zjazd PZPR uchwale „Zadania partii w dalszym rozwoju 
socjalistycznej Polski, w kształtowaniu pomyślności narodu polskiego” osob- 
ne miejsce poświęcono zadaniom w dziedzinie rozwoju nauki, kultury i środ- 


ków masowego przekazu. 


W czwartej części uchwały zatytu- 
łowanej „Kierownicza rola partii 
i jedność narodu gwarancją socjalis- 
tycznego rozwoju Polski” rozdział 
trzeci nosi tytuł: „Rozwój nauki, kui- 
tury i środków masowego przekazu”. 
Oto jego treść: 


Zjazd potwierdza, że niezmienną 
zasadą polityki partii jest umacnianie 
potencjału naukowego Polski. Pod- 
kreśla aktualność strategii działania 
partii i państwa na rzecz rozwoju nau- 
ki i postępu naukowo-technicznego 
w latach osiemdziesiątych. 


Szczególnie ważnym zadaniem jest 
tworzenie coraz skuteczniejszych 
związków nauki z życiem społecznym 
i gospodarczym kraju. Powinno to 
znależć swe odbicie w coraz lepszym 
wykorzystaniu prac naukowych dla 
rozwoju sił wytwórczych i doskonale- 
nia stosunków produkcji oraz pracy 
instytucji naukowych. (...) 


W rozwoju nauk społeczno-huma- 
nistycznych trzeba stale umacniać ich 
więzi z działalnością partii, pomnażać 
i upowszechniać dorobek myśli 
marksistowsko-leninowskiej. Nauki 
społeczne powinny odgrywać coraz 
większą rolę w rozpoznawaniu proce- 
sów społecznych, w tworzeniu pro- 
gramów rozwoju, we wzbogacaniu 
kultury narodowej, w integracji ideo- 
wej społeczeństwa, w umacnianiu 
moralnej jedności narodu, w kształto- 
waniu postaw obywatelskich i patrio- 
tycznych. 


Partia przywiązywać będzie nadal 
wielkie znaczenie do rozwoju socjalis- 
tycznej kultury narodowej i działal- 
ności środowisk twórczych, instytucji 
artystycznych i placówek kultural- 
nych, ruchu społeczno-kulturalnego 
oraz instytucji masowego 
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upowszechniania wartości kultural- 
nych. 

Partia oczekuje od stowarzyszeń 
twórczych i artystycznych dalszego 
zwiększania ich współodpowiedzia|- 
ności za rozwój kultury narodowej 
i kształtowanie postaw ideowych ludzi 
sztuki, za inspirowanie i popieranie 
twórczości służącej realizacji szczyt- 
nych ideałów socjalistycznego huma- 
nizmu, umacniającej wiarę w człowie- 
ka oraz sens jego twórczej pracy. 
Szczególna rola przypada organiza- 
cjom partyjnym środowisk twórczych 
oraz twórcom — członkom partii. 

Partia będzie troszczyć się o zapew- 
nienie coraz lepszych warunków dla 
rozwoju twórczości artystycznej, ota- 
czać opieką młode pokolenia twór- 
ców, dbając o ich rozwój ideowy i ar- 
tystyczny. 

Ważnym zadaniem wszystkich śro- 
dowisk nauki i kultury jest upo- 
wszechnianie najlepszych, postępo- 
wych wartości kultury narodowej, 
dzieł sztuki współczesnej oraz postę- 
powego, ogólnoludzkiego, humanis- 
tycznego dorobku, zacieśnianie 
związków z kulturą innych krajów, 
zwłaszcza socjalistycznych. Podsta- 
wowe znaczenie dla dalszego rozwoju 
i upowszechniania wiedzy i kulturyma 
wzrost nakładów i tytułów książek 
oraz dalsze doskonalenie ruchu wy- 
dawniczego, gospodarki papierem 
oraz rozbudowa i modernizacja bazy 
poligraficznej. 

Ważne funkcje w upowszechnianiu 
wartości i kultury socjalistycznej speł- 
niają teatr, kinematografia i telewizja, 
do których rozwoju należy tworzyć 
coraz lepsze warunki. 

Rosnąca rola kultury w procesie bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego powinna znajdować 
pełniejszy wyraz w trosce państwa 


175 propozycji WFO 


Wytwórnia Filmów Oświatowych może uznać ubiegły rok za udany. Filmy z Łodzi zdobyły 
38 nagród, w tym 16 na festiwalachi przeglądach międzynarodowych. Czy ta dobra passa 
będzie trwać nadal? O tegorocznych planach mówi zastępca redaktora naczelnego WFO 


MARIA PAKUŁA. 


— W roku 1980 przewidujemy realizację 
175 filmów, z których 32 trafią do kin, 60 
powstanie na zlecenie różnych redakcji te- 
lewizji (np. „„Jeden dzień z mistrzem” Wła- 
dysława Wasilewskiego i „Błękitna strzała” 
Ryszarda Rydzewskiego dla młodzieżowe- 
go programu „Ważne sprawy dziewcząt 
i chłopców '), a 20 jest przeznaczonych dla 
Centralnego Ośrodka Filmów Dydaktycz- 
nych. Pozostałe powstaną na zlecenie mi- 
nisterstw, instytucji i zakładów pracy. Naszą 
produkcję można podzielić na części tema- 
tyczne. W dziale „Przyroda — nauka — świa- 
topogląd' powstaną kolejne filmy Józefa 
Arkusza z cyklu „Życie i odżywianie” oraz 
film „„Bioelektronika polska”, Barbara i Ja- 
nusz Czeczowie zrealizują filmy przyrodni- 
cze „Gody i zaloty” oraz „Tarpany”, a Mie- 
czysław Lewandowski — „Drapieżnictwo”. 
Planujemy także kilka filmów światopoglą- 
dowych, jak „Apokryfy Nowego Testamen- 
tu'' Leszka Skrzydły oraz pięć filmów z cyklu 
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„Założyciele wielkich religii". Stanisław Ja- 
nicki nakręci film o ariarach. W drugim 
dziale — „Człowiek — społeczeństwo” — po- 
wstanie m.in. film o poglądach estetycz- 
nych i działalności publicystycznej Juliana 
Marchiewskiego: zrealizuje go Konstanty 
Gordon. Cykl o wielkich Polakach — zapo- 
czątkowany filmami o Adamie Mickiewiczu, 
Fryderyku Chopinie i Marii Skłodowskiej- 
-Curie — uzupełnią sylwetki Heleny Modrze- 
jewskiej i Eugeniusza Kucharskiego, przy- 
gotowywane przez Zbigniewa Bochenka 
i Andrzeja Barańskiego. We współprodukcji 
z wytwórnią w Kijowie powstanie film o Wan- 
dzie Wasilewskiej w  reżyseńi Witolda 
Żukowskiego. Henryk Dederko przedstawi 
postać Henryka Paczkowskiego, który od 
kilkudziesięciu lat wszystkie swoje urlopy 
poświęca odbudowie i rozbudowie Warsza- 
wy. Grażyna Kędzielawska, której debiut 
„Michał'* wyróżniono Brązowym Lajkoni- 
kiem na ubiegłorocznym festiwalu w Krako- 


o kształtowanie przesłanek progra- 
mowych i materialnych niezbędnych 
dla stałego rozwoju socjalistycznej 
kultury. 


Stałej troski ze strony państwa wy- 
maga dalszy rozwój bazy materialnej 
kultury we wszystkich regionach kra- 
ju, zwłaszcza w ośrodkach stanowią- 
cych duże skupiska klasy robotniczej 
i młodzieży, a także w osiedlach mie- 
szkaniowych i gminach. Niezbędne 
jest podnoszenie poziomu kształcenia 
kadr artystycznych oraz organizato- 
rów działalności kulturalnej. Należy 
otaczać opieką sztukę ludową i jej 
twórców, udzielać poparcia społecz- 
nemu ruchowi kulturalnemu i twór- 
czości amatorskiej. Troska o rozwój 
kulturalny ludzi pracy, o pełniejsze 
aktywne ich uczestnictwo w kulturze 
jest obowiązkiem związków zawodo- 
wych, organizacji młodzieżowych 
oraz zakładów pracy. 


Ważnym zadaniem jest ochrona 
dóbr kultury narodowej — material- 
nych i duchowych — jako czynnika 
utrwalania tradycji, kształtowania po- 
staw patriotycznych, utrwalania jed- 
ności narodu. Należy przeciwstawiać 
się wszelkim przejawom nadużywania 
tradycji i wartości kultury do walki 
ideologicznej, wymierzonej przeciw- 
ko socjalistycznym interesom narodu 
i jego jedności. Istotnym czynnikiem 
w walce z obcymi nam ideowo wpły- 
wami jest m.in. dalszy rozwój marksis- 
towskiej teorii kultury i krytyki artysty- 
cznej. 

Zjazd potwierdza, że w kształtowa- 
niu rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego rosnące zadania stoją 
przed środkami masowego przekazu, 
które są ważnym instrumentem partii 
w procesie umacniania jedności naro- 
du, rozwijania demokracji socjalisty- 
cznej, upowszechniania patriotycz- 
nych postaw. Partia stawia przed pra- 
są, radiem i telewizją wysokie wyma- 
gania. Ich ważnym obowiązkiem jest 
wyjaśnianie społeczeństwu spraw 
kraju i świata, kształtowanie aktyw- 
nych, ideowych postaw zawodowych 
i społecznych, wspieranie działalnoś- 
ci partii przez propagowanie wzorców 
pozytywnych oraz krytykę ujemnych 
zjawisk, inicjowanie publicznych, 
obywatelskich dyskusji na temat ży- 
wotnych problemów kraju i świata. 


Dążyć trzeba do dalszego rozwoju 
bazy materialnej prasy, radia i telewizji 
oraz zwiększania nakładów gazet 
i czasopism. Należy rozwijać kształce- 
nie i podnoszenie kwalifikacji zawo- 
dowo-politycznych kadry dziennikar- 
skiej. 




















































































Serdeczne 
życzenia 
z okazji 

Dnia 
Kobiet 


składa 


swym 
Czytelniczkom 
„Film” 





ZŁOTE EKRANY 


Jury tygodnika „Ekran” pod przewodnic- 
twem Mirosława Chrzanowskiego, naczel- 
nego redaktora PKF, przyznało po raz sie- 
demnasty doroczne nagrody za twórczość 
telewizyjną. Otrzymali je: w kategorii wido- 
wisk artystycznych — ANDRZEJ ŁAPICKI za 
inscenizację poezji Jarosława Iwaszkiewi- 
cza „Żebyś był jak ja szczęśliwy”: w katego- 
rii publicystyki społeczno-politycznej — JE- 
RZY AMBROZIEWICZ za nową formułę 
dziennika telewizyjnego i EWA PIĄTKOW- 
SKA za cykl „Raport w sprawie dzieci niczy- 
ich''; w kategorii publicystyki kulturalnej — 
ALEKSANDER KRAWCZUK za cykl „Anty- 
czny świat profesora Krawczuka ”'; w kate- 
gorii filmu dokumentalnego i reportażu — 
FRANCISZEK KUDUK i MACIEJ SZUMOW- 
SK| - obaj za całokształt twórczości; w kate- 
gorii telewizyjnego filmu fabularnego — RA- 
DOSŁAW PIWOWARSKI za film „Córka albo 
syn”. 

Nagrody za kreacje aktorskie otrzymali: 
ANNA CHODAKOWSKA za role w filmach 
„Justyna” i „Dorota” oraz w widowisku 
„Kartoteka” Tadeusza Różewicza, JERZY 
TRELA za rolę Konrada w „Wyzwoleniu” 
Stanisława Wyspiańskiego w reżyserii Kon- 
rada Swinarskiego. 

„Indywidualnością telewizyjną” 
mjr JERZY LIPIŃSKI. 


„Złote Ekrany" za program edukacyjny 
otrzymali LUCYNA SMOLIŃSKA i MIECZY- 
SŁAW SROKA za całokształt twórczości. Za 
programy dla młodzieży — EUGENIUSZ PA- 
SZKIEWICZ za wieloletnie inspirowanie 
i kierowanie zespołem realizującym pro- 
gramy dla młodzieży szkolnej. Za programy 
muzyczne — EWA ŚNIECIŃSKA za cykl pro- 
gramów „Wtorek melomana". 


wie, pragnie pokazać relacje między miesz- 
kańcami domu spokojnej starości i opieku- 
nami społecznymi. 

© WFO zasłynęła w ostatnich latach ja- 
ko kuźnia debiutów. Czy przygotowujecie 
następców Piotra Andrejewa, Andrzeja 
Barańskiego, Wojciecha  Wiszniew- 
skiego? 

— Daniel Szczechura patronuje debiu- 
tom absolwentek PWSFTviT: Ewy Bibaj- 
skiej („Kolekcja”) i Joanny Żamojdo (..Pro- 
gram''). Pod opieką artystyczną Kazimierza 
Karabasza powstanie film „Droga” Grzego- 
rza Małeckiego, a Władysław Wasilewski 
sprawuje opiekę nad filmem „We dwoje” 
Marka Wałaszka. 

© Specjalnością 
o sztuce... 

— Kazimierz Mucha kręci obecnie film 
obrazujący głośną wystawę „Polaków por- 
tret własny” w krakowskim Muzeum Naro- 
dowym (reportaż z realizacji zamieszczamy 
na str. 18). Tomasz Pobóg-Malinowski przy- 
pomni plastykę agitacyjną w porewolucyj- 
nej Rosji, Ryszard Waśko przedstawi twór- 
czość Henryka Stażewskiego, a Rysza! 
Nakonieczny — Jonasza Sterna. Zbiory Fil- 
moteki Polskiej wykorzysta Stanisław Ja- 
nicki do pokazania dziejów filmu. 


został 


WFO są filmy Specjalny „Złoty Ekran" przyznano po- 
śmiertnie LESZKOWI HERDEGENOWI za 


całokształt twórczości artystycznej w TVP. 


Na okładce: 
EWA BOROWIK 


(rozmowa na str. 6) 
fot. Jerzy Kośnik 


Notowała: 
NINA SŁAWIŃSKA 





Racja stanu polskiej kultury 





W tym cyklu prezentujemy poglądy znanych twórców, publi- 
cystów, naukowców i działaczy na podstawowe problemy 
naszej współczesnej kultury. Rozmawialiśmy z Ryszardem 
Wojną (Film nr 5), Wojciechem Żukrowskim (nr 6) i Stefanem 


— Problemy kultury od początku 
należały i należą nadal do pierwszo- 
planowych w naszym kraju. Wynika to 
zarówno z fundamentalnych założeń 
nowego ustroju, jak i z naszej postę- 
powej tradycji społecznej. Ale prawdą 
jest, że w procesie realizacji poszcze- 
gólnych postulatów nie zawsze uzy- 
skiwaliśmy jednakowe rezultaty. 
W pierwszych latach istnienia Polski 


Bratkowskim (nr 9). 


Kapitał 


duchowego „ 
doświadczenia 


Rozmowa z WILHELMEM SZEWCZYKIEM 
pisarzem, publicystą i posłem na Sejm 


© W ostatnim okresie, zwłaszcza 
w miesiącach poprzedzających VIII 
Zjazd, wśród zagadnień najżywiej 
dyskutowanych znalazła się też kul- 
tura. Zgłoszono wiele zastrzeżeń 
i uwag krytycznych na temat jej 
obecnego funkcjonowania. Charak- 
terystyczne jest i to, że tak często 





przywołuje się w tych dyskusjach 
okres bezpośrednio powojenny jako 
pozytywny przykład harmonijnego 
godzenia jakże wtedy trudnych za- 
dań ekonomicznych z procesem bar- 
dzo głębokich przeobrażeń kulturo- 
wych. Niektóre z ówczesnych osiąg- 
nięć, jak choćby stworzenie systemu 





powszechnej oświaty i demokratyza- 
cji kultury, miały przecież charakter 
przełomowy. Tymczasem w latach 
późniejszych kultura jakby ustąpiła 
na plan dalszy wobec priorytetowych 
zadań ekonomicznych. Czy zgadza 
się Pan na takie postawienie spra- 
wy? 





Ludowej z powodzeniem rozwiązaliś- 
my wiele spraw. Dawno już zapomnie- 
liśmy o takich problemach, jak walka 
z analfabetyzmem czy powszechna 
oświata. Zrealizowany też został po- 
stulat demokratyzacji kultury. Ale 
choć kultura stała się dostępna dla 
wszystkich, od dość dawna obserwu- 
jemy też pewien niebezpieczny trend — 
powstają bowiem także dobra kultu- 
ralne trochę elitarne, dostępne tylko 
pewnym grupom społecznym. 

Jeśli idzie o dysproporcje między 
rozwojem ekonomicznym a sferą kul- 
tury, to rzeczywiście moment taki na- 
stąpił. Nie był on zresztą zaskocze- 
niem. Nasi wytrawni obserwatorzy 
i badacze procesów kulturowych 
przewidywali możliwość powstania 
takiej sytuacji i wcześnie dostrzegli jej 
symptomy. Pomiędzy ogromnymi am- 
bicjami i sukcesami w dziedzinie uno- 
wocześnienia mechanizmów gospo- 
darczych, funkcji ekonomicznych 
państwa a mechanizmami kulturowy- 
mi zaistniała więc dysproporcja, która 
dzisiaj daje znać o sobie nierzadko 
w sposób dotkliwy. 

Należy jednak rozróżnić obiektyw- 
ne i subiektywne przyczyny owej dys- 


CREKISLERYJ 


„Pejzaż horyzontalny" Janusza Kidawy 
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ciąg dalszy ze str. 3 


proporcji. Wraz z dynamicznym roz- 
wojem ekonomicznym, którego świa- 
dectwem stawały się coraz liczniejsze 
i coraz nowocześniejsze zakłady prze- 
mysłowe, wyłoniły się różne trudnoś- 
ci, które nie pozostały bez wpływu na 
obszar kultury. Znane są obecne trud- 
ności z papierem, z bazą techniczną 
poligrafii, kinematografii, fonografii, 
znane są ograniczenia inwestycji bu- 
dowlanych na rzecz kultury. W dzie- 
dzinie kinematografii opóźnia się np. 
budowę warszawskiej wytwórni filmo- 
wej, ogranicza budowę nowych kin, 
których, jak wiadomo, mamy coraz 
mniej. Trudności natury gospodarczej 
spowodowały konieczność modyfika- 
cji systemu organizacyjnego w dzie- 
dzinie kultury. Mimo coraz ambitniej- 
szych postulatów, mimo nacisków ze 
strony twórców, działaczy kultury i od- 
biorców — kultura musiała dostoso- 
wać się do nowej sytuacji. 

Jakie są konsekwencje takiego Ssta- 
nu rzeczy? Jeśli ktoś nie może prze- 
czytać interesującej go książki, ponie- 
waż nie ma jej na rynku ani w najbliż- 
szym zasięgu bibliotecznym, to tym 
samym oddala się od źródła wiedzy i — 
często również — od żródła przeżyć 
estetycznych. Następuje wówczas 
subiektywne zahamowanie edukacji 
kulturalno-artystycznej. A przecież 
wiadomo, że pewne książki czyta się 
tylko w określonym wieku. W wieku 
dojrzałym nie powracamy na ogół do 
lektur młodzieżowych. Podobnie 
dzieje się w innych dziedzinach. Jeśli 
np. obejrzenie interesującego filmu 
wymaga wyprawy do odległego kina, 
potencjalny widz często rezygnuje 
ztego filmu. I tak powstają luki w edu- 
kacji, jakieś zakłócenie w rozwoju 
osobowości, będące swoistym scho- 
rzeniem, najczęściej zresztą nie 
uświadomionym. Bo przecież po- 
szczególne lektury, przeżycia płynące 
z obcowania z dziełami sztuki winny 
się nawarstwiać w pamięci i wyobraż- 
ni człowieka, stwarzać kapitał jego 
duchowego doświadczenia. Trzeba 
powiedzieć, że pokolenie, które natra- 
fia na tego rodzaju trudności, ponosi 
poważne szkody, często nie dające się 
już nadrobić. 

© W dyskusji „Jakie są szanse 
kultury...”, opublikowanej niedawno 
na łamach „Życia Literackiego” 





(3 Il 1980) — dyskusji, w której Pan 
także uczestniczył — mówi się m.in. 
o setkach tysięcy młodych inteligen- 
tów, którzy w ogóle nie bywają wtea- 
trze i na ogół nic nie czytają. Domy- 
ślam się, że idzie tu o inteligencję 
techniczną, bo w przypadku huma- 
nistów taka sytuacja w ogóle jest nie 
do pomyślenia. Jako pisarz i działacz 
kulturalny, związany tak blisko z re- 
gionem śląskim, zna Pan zapewne 
dobrze tamtejszą inteligencję techni- 
czną. Czy Pana obserwacje potwier- 
dzają taki stan rzeczy? 


— Obracam się na co dzień wśród 
inteligencji technicznej i sądzę, że 
znam ją rzeczywiście dość dobrze. 
Spostrzeżenie wyrażone we wspom- 
nianej dyskusji jest w znacznej mierze 
słuszne, ale chciałbym je opatrzyć ko- 
mentarzem: sytuacja taka nie jest wy- 
razem szczególnej niechęci inteligen- 
cji technicznej do literatury czy też do 
sztuki, nie jest też wyrazem niezrozu- 
mienia czy zlekceważenia ich funkcji 
w kształtowaniu wrażliwości, w po- 
szerzaniu horyzontów myślowych. 
Należy zdać sobie sprawę z tego, że 
inteligencja techniczna - zwłaszcza ta 
jej część, która spełnia odpowiedzial- 


ne funkcje w gospodarce — najczęś-. 


ciej ma bardzo niewiele czasu dla sie- 
bie. Poza tym ludzie ci nie zawsze 
potrafią uwolnić się od napięć związa- 
nych z codzienną pracą. Dlatego szu- 
kając rozluźnienia psychicznego 
częściej sięgają do zupełnie powierz- 
chownych rozrywek. To prawda, że 
wobec inteligencji zdobywającej wyż- 
Sze wykształcenie już w Polsce Ludo- 
wej zgłaszaliśmy daleko wyższe wy- 
magania, które nie ograniczały się tyl- 
ko do kwalifikacji zawodowych, lecz 
obejmowały także sferę kultury. Tym- 
czasem ludzie z tego środowiska do- 
konują — nie zawsze, co prawda, ale 
często — wyborów najłatwiejszych 
i najwygodniejszych. 

Jedną z alternatyw wyboru stała się 
telewizja. Od razu chciałbym zastrzec, 
że nie jestem wrogiem telewizji. Ale 
nie ulega wątpliwości, że telewizja za- 
garnęła wielu potencjalnych czytelni- 
ków książek, bywalców sal koncerto- 
wych, teatrów i kin. Zresztą telewizja 
często pośredniczy w przekazie war- 
tości stworzonych w innych dziedzi- 
nach sztuki i na ogół spełnia tęfunkcję 
poprawnie, niekiedy — jak w przypad- 
ku teatru — bardzo dobrze. Niemniej 
telewizja jest niestety jedynie środ- 
kiem zastępczym. Mówię — niestety, 


„Perła w koronie” Kazimierza Kutza 





ponieważ nie może ona, dysponując 
dwoma kanałami, zaspokajać bardzo 
różnych potrzeb intelektualnych i ar- 
tystycznych społeczeństwa. A poza 
tym zasadnicza funkcja telewizji jest 
podobna do tej, jaką spełnia prasa. 
Dzięki swym możliwościom spełnia tę 
funkcję daleko atrakcyjniej. Ałe — jak 
dotąd — nie tworzy własnych, oryginal- 
nych wartości kulturowych. Jest tylko 
pośrednikiem. 


© Czy nie uważa Pan, że zasygna- 
lizowane we wspomnianej dyskusji 
zjawiska w jakiejś mierze obciążają 
również system oświaty? Podlega on 
ciągłym reformom, które próbują go- 
dzić różne postulaty, ale przede 
wszystkim są dyktowane przez zbyt 
wąsko chyba pojęte tzw. potrzeby 
społeczne, co w praktyce oznacza 
często kształcenie w utylitarnych 
dziedzinach wiedzy technicznej. 


— Być może. W tym miejscu chciał- 
bym zdradzić pewien szczegół biogra- 
ficzny. Wyrosłem w środowisku górni- 
czym, ale uczęszczałem do szkoły ty- 
pu klasycznego — z greką i łaciną. To 
dało mi możliwość zetknięcia się 
z wielkimi dziełami autorów antycz- 
nych w wersji oryginalnej, do których 
bez szkolnego przygotowania być 
może nigdy bym nie dotarł. Zostałem 
pisarzem i wiedza wyniesiona ze szką- 
ły klasycznej stała się dla mnie bardzo 
pożyteczna jako przygotowanie zawo- 
dowe. Ale wielu moich kolegów z tejże 
szkoły wybrało zawody techniczne, 
związane głównie z górnictwem. I oni 
= co dziś jeszcze sami przyznają — 
zawdzięczają tej szkole nie tylko zami- 
łowanie do literatury, do sztuki, ale 
przede wszystkim szersze horyzonty 
myślowe i — co może się wydać para- 
doksalne — uważają, że wiedza wynie- 
siona z klasycznej szkoły była im bar- 
dzo przydatna w pracy zawodowej. 
Stawszy się menedżerami, często czo- 
łowymi w przemyśle socjalistycznym, 
nie przestali uczęszczać na koncerty 
czy do teatru, popierając przy tym 
wielkie inicjatywy kulturalne. Tak po- 
wstał m.in. teatr i Filharmonia Górni- 
cza w Rybniku. 

Zresztą i historia dostarcza wielu 
dowodów świadczących o słuszności 
tych opinii. W XVIII i XIX wieku wielu 
Polaków zasłynęło ze swych odkryć 
dokonanych głównie w Rosji. A prze- 
cież wyszli oni ze szkół humanistycz- 
nych, bo innych wówczas nie było. 
Ten spór między technokratami a hu- 
manistami jest chyba bezprzedmioto- 
wy. Nie ma sensu przyznawać racji 
jednej lub drugiej stronie. 


© Ale humaniści znaleźli się na 
pozycjach obronnych... 


— | dlatego należy ubolewać, że nie 
wszyscy odpowiedzialni za nasz roz- 
wój zdali sobie sprawę z tego, że kul- 
tura nie stanowi dodatku do socjaliz- 
mu, że zaniedbania w tej dziedzinie 
uniemożliwiają stworzenie pełnego 
systemu socjalistycznego. Wszyscy 
doskonale wiemy, że u początków te- 
go wielkiego nurtu społecznego, ja- 
kim jest socjalizm, kultura odegrała 
pierwszorzędną rolę. W gruncie rze- 
czy to właśnie ludzie kultury nadawali 
treść pojęciu socjalizm. Gdybyśmy 
dzisiaj zapominali o kulturze lub ogra- 
niczali jej znaczenie, tym samym uczy- 
nilibyśmy nasz socjalizm znacznie 
uboższym. Kultura musi towarzyszyć 
wszelkim poczynaniom od początku 
i na każdym szczeblu. Nie można tak 
stawiać sprawy: najpierw zbudujemy 
miasto, a później zastanowimy się, jak 
je wypełnić tkanką kulturalną. Sprawy 
te należy od początku komponować 
w jedną całość. Obecność kultury we 
wszelkich poczynaniach jest postula- 
tem, którego nie wolno kwestiono- 
wać. W przeciwnym razie nie będzie- 
my mieli do czynienia z pełnym i har- 
monijnym rozwojem człowieka i całe- 
go systemu — systemu życia, systemu 
funkcjonowania państwa, jego kultury 
materialnej i duchowej. 














Jeśli dziś mówimy tak często o prze- 
szłości naszego państwa, o tradycji, 
której czujemy się spadkobiercami, to 
dlatego, że to państwo przekazało 
nam dokumenty wielkiej kultury. Wiel- 
kość owej kultury ujawniła się iw poli- 
tyce, która zmierzała do zacierania 
pewnych przeciwieństw i podziałów 
społecznych. Przecież chlubimy się 
dzisiaj, że jako pierwsi w Europie 
stworzyliśmy ministerstwo oświaty. 
Chlubimy się także Konstytucją 3 Ma- 
ja, mimo że było to już podzwonne dla 
Rzeczypospolitej. Ale ta konstytucja 
była jakby podsumowaniem myśli de- 
mokratycznej, zawiera sformułowania 
świadczące o tym, że jeszcze u schył- 
ku Rzeczypospolitej szlacheckiej my- 
ślano w kraju o demokratycznym roz- 
woju oświaty i kultury narodowej. 

Najpełniejsze warunki rozwoju 
oświaty, sztuki, kultury powstały 
w ustroju socjalistycznym, o czym nie 
trzeba chyba nikogo przekonywać. 
Przecież sztuka polska nigdy nie od- 
nosiła tak wspaniałych sukcesów 
w świecie, jak w tym ostatnim trzy- 
dziestopięcioleciu. Co świadczy 
O tym, że kultura i sztuka mają się 
dobrze. Idzie teraz o to, aby miały się 
jeszcze lepiej. Dlatego nie należy 
stwarzać sztucznych i fałszywych dy- 
lematów w rodzaju: co jest ważniejsze 
— technika czy kultura, zadaniaekono- 
miczne czy zadania w zakresie kultu- 
ry. rozwiązywanie takich „proble- 
mów” jest stratą sił i czasu. 


Kultura objęta jest w naszym kraju 
mecenatem państwa. Instytucję me- 
cenatu znamy i z przeszłości, istniał 
przecież mecenat królewski, kościel- 
ny czy wreszcie prywatny. Ale żaden 
z nich nie był tak powszechny i tak 
demokratyczny, jak mecenat ludowe- 
go państwa. Dlatego uważam, że nale- 
ży uczynić wszystko, aby umocnić je- 
go rangę. A wzmocnić rangę, to zna- 
czy również wzmocnić jego siłę mate- 
rialną. Jak to należy zrobić — niewiem. 
Może należy zmusić potentatów — tych 
od wielkiej techniki — zmusić wszelki- 
mi środkami, nawet ustawowymi, do 
tego, aby współtworzyli siłę tego me- 
cenatu. Może należałoby wyłonić z na- 
szej gospodarki jakiś wielki zakład 
pracy, który wszystkie swoje dochody 
przekazywałby temu biednemu resor- 
towi kultury i sztuki? Takie fundacje 
istnieją nawet w kapitalizmie. Są to 
zapewne pomysły niepoprawnego 
marzyciela, ale kto wie, czy ich realiza- 
cja nie jest możliwa właśnie w ustroju 
socjalistycznym. 

Domagam się wzmocnienia mece- 
natu państwa, ponieważ jestem pełen 
uznania dla jego poczynań. Cenię ten 
mecenat za to, że nie stawia arbitral- 
nych warunków, że w granicach swo- 
ich możliwości popiera różnorodną 
twórczość, także eksperymenty, które 
nie trafiają do szerokiego grona od- 
biorców. Drugi powód mego uznania 
dla mecenasa stanowi otwartość jego 
polityki, a to uczyniło z naszego kraju, 


z naszej kultury autentyczny pomost 
między różnymi światami na skrzyżo- 
waniu szlaków cywilizacyjnych. Po- 
twierdza to twórczość naszych kom- 
pozytorów, plastyków, a nawet w pew- 
nej mierze i pisarzy, choć wobec nich 
obowiązują nieco inne wymagania. 
Dzięki takiej polityce mecenatu pań- 
stwowego powstał system, który po- 
zwala współczesnemu Polakowi 
uczestniczyć w odbiorze bardzo róż- 
norodnych wartości artystycznych. 
Jedyne ograniczenie, jakie stwarza 
mecenat państwowy, dotyczy twór- 
czości, która w swoich treściach jest 
antysocjalistyczna. 


© Wspomniał Pan o innych wyma- 
ganiach wobec pisarzy. Na czym one 
polegają? 


— Wymagania wobec pisarzy są in- 
ne, a wynika to w jakiejś mierze z tra- 
dycji, z roli, jaką w dziejach naszego 
narodu spełniała literatura. W świado- 
mości społecznej pisarz znajdował się 
zawsze na najwyższym piedestale. 
Dzieje naszej literatury są pełne wyso- 
kich autorytetów moralnych i patrioty- 
cznych. | to pozostało, także w rozu- 
mowaniu tych, którzy czują się odpo- 
wiedzialni za literaturę. A poza tym 
proszę pamiętać, że pisarz w swej 
twórczości nie operuje symbolami, 
lecz wypowiada się wprost, a to, co 
pisze, jest przyjmowane dosłownie. 
Właśnie dlatego wobec literatury wy- 


magania są nieco inne. Także ekspe- 
ryment w tej dziedzinie twórczości, 
choć dopuszczalny, bywa obwarowa- 
ny większymi zastrzeżeniami. 


© Z filmem jest chyba podobnie 
z tych samych powodów. A poza tym 
mówi się dziś, że film przejął pewne 
funkcje literatury, że ją wyręcza i to 
z powodzeniem, zwłaszcza w odnie- 
sieniu do tematyki współczesnej. 


— Film rzeczywiście łatwiej odnaj- 
duje kontakt z materią współczesną 
niż powieść, która zdaje się przeżywać 
pewien kryzys. Tymczasem klasyka 
przeżywa renesans. Powieści Prusa, 
Żeromskiego, a nawet Kraszewskiego 
cieszą się nadal ogromną poczytnoś- 
cią. Nie ma więc mowy o kryzysie 
czytelnictwa. 


© We wspomnianej dyskusji, opu- 
blikowanej w „Życiu Literackim”, 
podjął Pan problem aktywności spo- 
łecznej, upominając się o uznanie 
i poparcie dla poczynań regional- 
nych. 


— Tak, jaten ruch regionalny obser- 
wuję od dawna. istnieje pogląd, że 
regionalizm kulturalny nie sprzyja ten- 
dencjom integracyjnym, ja uważam, 
że jest wręcz przeciwnie. Moim zda- 
niem, wszelkie społeczne poczynania 
kulturalne w regionach nie tylko 
wzbogacają kulturę narodową czy- 
niąc ją bardziej różnorodną, ale też 





„Sól ziemi czarnej” Kazimierza Kutza 


wspierają proces integracji. Regiona- 
lizm pojęty nowocześnie, a więc nie 
tylko jako działalność muzealna, lecz 
jako ruch żywy i twórczy, jest dobro- 
dziejstwem dla kultury polskiej, wzbo- 
gaca ją bowiem o nowe wartości. We 
współczesnej Europie obserwujemy 
w tej dziedzinie nader interesujące 
zjawiska. W krajach o wysokim pozio- 
mie technicznym i cywilizacyjnym — 
we Francji, w krajach skandynaw- 
skich, w RFN — ruchy regionalne są 
bardzo żywe. Np. w RFN, który to kraj 
znam nieco bliżej, tworzy się nawet 
i wydaje utwory literackie w dialektach 
regionalnych, często bardzo hermety- 
cznych, niezrozumiałych w innych re- 
gionach kraju. Tamtejsi teoretycy kul- 
tury nie obawiają się tego zjawiska 
jako źródła separatyzmów. 

A w naszym kraju kultura regional- 
na w najmniejszym stopniu nie stwa- 
rza takiego zagrożenia. Zasługuje ona 
na uznanie i poparcie także dlatego, 
że rozwija się dzięki aktywności i pasji 
społecznej. Ci ludzie w regionach 
uchronili przecież wiele cennych war- 
tości stworzonych przez poprzednie 
pokolenia Polaków, a dziś kultywują 
dawne dokonania i wzbogacają je 
o nowe wartości. Tym samym wzbo- 
gacają oni kulturę ogólnonarodową. 


Rozmawiał: 
JANUSZ 
ZAREMBA 
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Z Jerzym Matałowskim w filmie „Wszyscy i nikt” Konrada Nałęckiego 


Kiedy jako studentka szkoły teatralnej pojawiła się w serialu „SOS” Janusza Morgensterna, nikt 
nie miał wątpliwości, że przybyła naszemu kinu aktorka obdarzona talentem i urodą. Ewa Borowik 
dobrze znana jest widzom warszawskiego Teatru Kwadrat, występuje często w telewizji, zagrała 
główne role w pięciu filmach. Na premierę czeka szósty — „Dzień Wisły” Tadeusza Kijańskiego. 


Nie za wszelką cenę 


Rozmowa z EWĄ BOROWIK 


Z Mają Komorowską w telewizyjnym serialu „SOS'” Janusza Morgensterna W „Okrągłym tygodniu” Tadeusza Kijańskiego 





© Powiedziała Pani w jednym 
z wywiadów: „Nie można brać na 
siebie za wiele obowiązków, bo wte- 
dy żadnego zadania nie wykona się 
dobrze”. Ale w praktyce, jak się zda- 
je, nie jest to takie łatwe... 


— Podpisuję się pod tym, co wów- 
czas powiedziałam. Przyjmując pro- 
pozycje zagrania dwóch głównych ról 
w teatrze i w dwóch filmach nie uwa- 
żałam, że jest tego za dużo. Ułożył się 
pewien ciąg pracy rozłożony w czasie. 
Doszłam do wniosku, że zadania moż- 
na będzie pogodzić. Zawsze dbam 
o to, aby mieć w domu trochę czasu na 
zastanowienie się nad swoją przyszłą 
pracą i pogodzenie jej z życiem pry- 
watnym. 


© A gdyby nie było tych licznych 
propozycji? 

— Zajęłabym się czymś innym. Na 
pewno nie siedziałabym w domu i nie 
wyczekiwała biernie propozycji. Czło- 
wiek jest szczęśliwy tylko wtedy, kiedy 
może realizować się w pracy. Zawód 
aktorki — proszę bardzo, ale nie za 
wszelką cenę. 


© „Zawód aktorki ma więcej cieni 
niż blasków” — to też Pani słowa. 
Skąd ta gorycz? 


— Czasami, pracując nad rolą i póź- 
niej zbierając efekty tej pracy, wiem, 
że popełniłam gdzieś błąd, bo twarze 
na widowni są smutne, a pióra kryty- 
ków ostre. To są chyba najciemniejsze 
z cieni, które muszą jednak towarzy- 
Szyć ryzyku. A nasz zawód jest ciągłym 
ryzykiem. Występuje w nim nie zawsze 
miła konkurencja, wyzwalająca złe 
emocje. Jest też ciągłe wspinanie się 
na szale wagi. Upadki bywają dotkli- 
we, zwłaszcza jeśli do oceny roli do- 
kłada się złośliwości i prywatne anty- 
patie. A blaski? Brawa, uśmiechnięte 
twarze i dowody sympatii ludzi po 
tamtej stronie świateł. | ciągła praca 
nie pozwalająca na „laurkowe” miz- 
drzenie się w lustrze samozadowole- 
nia. Jako aktorkę interesuje mnie two- 
rzenie roli, wszystkie „za” i „przeciw” 
granej przeze mnie postaci, rozterki, 


spory, radości z udanej próby. Jest to 
bardziej interesujące niż efekt końco- 
wy, kiedy rola wydaje się już zapięta na 
przedostatni guzik. 


© Jest więc Pani mimo wszystko 
entuzjastką? 


— Jeżeli uda mi się „zrobić” jakąś 
rolę dobrze, bardzo się z tego cieszę. 
A tak zwana klapa? Długo zbieram 
wtedy siły, aby zorganizować się na 
nowo. Ale generalnie jestem wtedy 
entuzjastką, kiedy dużo pracuję. 


© Gra Pani, w zgodzie ze swymi 
warunkami, piękne kobiety — na sce- 
nie i na ekranie. Nie chciałaby Pani 
zagrać roli brzydkiej, nieefektownej 
dziewczyny? 


— Nie zawsze jestem w swoich fil- 
mach czy scenicznych wcieleniach 
„ładna”. Kilka razy pokazałam się na 
ekranie bez makijażu i efektownych 
kostiumów. Role w filmach „,...cóżeś 
ty zapani..." i „Dzień Wisły” nie wyma- 
gały urody, wręcz przeciwnie. Przeży- 





cia tych kobiet wypisały na ich twa- | 


rzach piętno bólu, goryczy, rozpaczy. 
Nie ma dla mnie znaczenia, czy po- 
stać, którą gram, ma być piękną czy 
brzydką kobietą. Najważniejsze prze- 
cież jest to, co ma do przekazania. 
Mam nadzieję, że nie zostałam jeszcze 
zaszufladkowana. Przede wszystkim 
staram się być sobą. A co to znaczy — 
powiedzieć mogą tylko ci, którzymnie 
znają, widzą na scenie i w domu, 
z siatkami zakupów czy w kłótni o cie- 
płą wodę z administracją osiedla... 


© A jednak zawsze wyobrażam 
sobie Panią w rolach o efektownej 
oprawie — stylowe suknie, wielkie ka- 
pelusze... 


— Bardzo to miłe i przyznam się, że 
mnie również marzą się takie role. 
Lubię duże kapelusze, lekkie szale, 
powłóczyste suknie i powozy zajeż- 
dżające przed piękne ogrody. W za- 
wodzie aktorskim wspaniałe jest, że 
marzenia mogą zmienić się w rzeczy- 
wistość — na ułamek sekundy, na 
chwilę — by powrócić potem do co- 


W „,... Cóżeś ty za pani..." Tadeusza Kijań- 
skiego 





dzienności, którą kochasn jednak po- 
nad te marzenia. 


© Czy taka jest współczesna mło- 
da aktorka? 


— Mogę mówić tylko o sobie. Aktor- 
stwo jest zawodem, który przestawia 
noc i dzień, a w tym przyspieszonym 


rytmie życia trzeba znaleźć czas na' 


zakupy, dziecko, dom, próby w tea- 
trze, nagrania w radiu i TV, zdjęcia 
filmowe i wieczorny spektaki. Należę 
do aktorek, które starają się to wszyst- 
ko pogodzić. Jeśli już jednak muszę 
wybierać, wybieram życie rodzinne, 
bo ono jest dla mnie najważniejsze. 


© Nie tak dawno zdecydowała się 
Pani na zmianę teatru z dramatycz- 
nego (Teatr Polski) na komediowy 
(Teatr Kwadrat). Dlaczego? 


— Jestem zależna od teatru. Nie ma 
u nas podziału na aktorki filmowe i te- 
atralne. Może  zrezygnowałabym 
z pracy w teatrze, gdybym miała za- 
pewnione ciekawe role w filmach i nie 
musiała się martwić, co zagram w na- 
stępnym sezonie. Mówiąc wprost — 
teatr daje zabezpieczenie materialne. 
Poza posłannictwem musimy przecież 
— jak wszyscy — żyć. W Teatrze Polskim 
byłam przez sześć lat (w tym dwuletni 
okres urlopu macierzyńskiego), za- 
grałam osiem ról, wśród których czo- 
łowe były dwie: Walentyny w „Zeszłe- 
go lataw Czulimsku” i Szimenyw „Cy- 
dzie”. Bardziej lubię jednak małe, ka- 
meralne sceny. | zawsze pociągała 
mnie komedia — z natury jestem po- 
godnego usposobienia. Lubię bawić 
się tym, co robię, a w komedii jest ku 
temu okazja. Dlatego przyjęłam pro- 
pozycję Teatru Kwadrat i już w pierw- 
szym roku współpracy gram dwie 
pierwszoplanowe role: Hankę w „Pa- 
miętniku pani Hanki” i Elizę w „On 
i nie on”. 

© Jakie są pierwsze doświadcze- 
nia z pracy w komedii? 


— Bardzo trudnym zadaniem, pro- 
szę pana, jest rozbawianie ludzi. Ła- 
twiej widza wzruszyć niż rozśmieszyć. 
Uczę się tego pilnie od moich znako- 
mitych kolegów. 


© Każde zadanie aktorskie pozos- 
tawia jakiś ślad, wzbogaca. Które 
jednak liczy się bardziej — to pierw- 
sze, debiutanckie czy to najśwież- 
sze? 


— Myślę, że wzbogaca mnie każda 
rola, choć jedne w mniejszym, inne 
w większym stopniu. Zależy od trud- 
ności, jakie musiałam przezwyciężyć. 
Debiut w serialu „„SOS'” dał mi dobry 
start filmowy i możliwość pracy z re- 
żyserem, który znakomicie potrafi po- 
prowadzić aktora. Role, które gram 
ostatnio, są dła mnie wielką szkołą, bo 
po raz pierwszy spotkałam się z tak 
bogatym materiałem aktorskim. 

© Aco jest najważniejsze dla ak- 
torki filmowej? 

— Dużo czasu i cierpliwości, ale po- 
ważnie mówiąc: dobre samopoczucie 
przed kamerą i tzw. gotowość 


_ filmowa. 


© Poslada je Pani? 
— Nie wiem, czy potrafię na to pyta- 


nie odpowiedzieć, muszę je jeszcze 
przemyśleć... Na pewno w dużym 
stopniu zależy to od całej ekipy, na 
czele z reżyserem i partnerami. Istotna 
jest dobra atmosfera panująca na pla- 
nie. Czasami brakuje mi gotowości, 
czasami czuję, że ją mam. Ale decydu- 
ją o tym bardzo różne czynniki... 


© Czym jest dła Pani sukces w za- 
wodzie? 


— Może zadowoleniem, jakie od- 
czuwam po pracy? Momentem, w któ- 





fot. J.Kośnik 


rym wiem, że widzowie zrozumieli to, 
co chciałam im przekazać? Prawdę 
mówiąc — nie myślę o tym. Patrzę na 
siebie bardzo krytycznie i staram się 
być obiektywna. Zawsze zdaję sobie 
sprawę, że można coś zrobić lepiej, 
a ostatnia wersja jest do poprawienia. 
Dlatego zamiast „sukces” powiedzia- 
łabym — najważniejsza jest satysfak- 
cja. 


Rozmawiał: 
BOHDAN GADOMSKY 
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Nieudana lekcja 


prehistorii 





NA WIELKIEJ RZECE i ZEW RODU (Na velikć tece, Volani rodu). Reżyseria: Jan Schmidt. 
Wykonawcy: Ludvik Hradilek, Jiri Bartośka, Gabriela Osvaldova i inni. CSRS, 1978 





aszym zadaniem było zre- 
N alizowanie przygodowe- 
39 go filmu dla młodzieży — 
aby ją zabawić, ale jednocześnie za- 
ciekawić obrazem życia naszych 
przodków” — są to słowa reżysera Ja- 
na Schmidta. Niestety, nie udało się 
twórcom filmowej trylogii („Osada 
Gawronów', „Na wielkiej rzece”, 
„Zew rodu'') opowiedzieć o prehisto- 
rii ciekawie. Przenieść akcję w epokę 
kamienną to nie tylko przebrać akto- 
rów w kostiumy ze skór, lecz także 
pokazać, w jaki sposób je zdobywano 
Jak budowano chaty, jakimi sprzętami 
się otaczano, w czym noszono wodę, 
jak przechowywano ogień itd., itd. Nie 
chodzi mi zresztą o zachowanie wier- 
ności dokumentalnej, ale o rzeczywis- 
te wykorzystanie pracy archeologów, 
których obecność przy realizacji pod- 
kreśla się w czołówce. 

Niestety, ciekawostek sprzed paru 
lat w filmie prawie nie ma. Czółno 
wyżłobione z drzewa i „sygnalizacja 
alarmowa'' — uderzenia kością w bę- 
ben jako ostrzeżenie przed zarazą — to 
jedyne elementy zaczerpnięte z pra- 
dawnych czasów. Nad charakterem 
całości zaważyło współczesne i, nie- 
stety, niekonsekwentne spojrzenie re- 
żysera. Scena zaślubin, czyli sprzeda- 
nia panny młodej temu, który więcej 
za nią oferuje, jest wyrazem pewnych 
zwyczajów, ale również bardzo współ- 
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czesnych umiejętności handlowych 
i dyplomacji. Z kolei obraz caikowitej 
bezradność zagubienia w obliczu 
zarazy podważa naszą wiarę w medy- 
cynę ludową, z której ludzkość czer- 
pała przez następne tysiąciecia, doży- 
wając szczęśliwie XX wieku. 


Aby spełnić postulaty wychowaw- 
ców, wprowadzono do filmu sporą 
porcję dydaktyki. Zły — to ten, który 
krzywdzi innych i dlatego przegrywa. 
Dobry zwycięży i przeciągnie złego na 
swoją stronę, w ten sposób otrzyma 
dodatkowy punkt za nawrócenie zbłą- 
kanej owieczki. Aby zaś zrównoważyć 
ów ładunek dydaktyki, wzbogacono 
film różnymi atrakcjami. Uprowadze- 
nie Łasiczki z uczty weselnej staje się 
możliwe po uprzednim spiciu biesiad- 
ników. Uwolnienie się innej bohaterki 
z rąk napastników, którzy na naszych 
oczach wycinają w pień całe plemię, 
polega na potopieniu ich w bagnach, 
co zostaje opowiedziane tak, jak gdy- 
by chodziło o świetny żart. Tak więc 
niezbyt frapujące przygody bohate- 
rów doprawione zostały sporą porcją 
nieuzasadnionego okrucieństwa. 






Rodzi się wątpliwość, czy należy 
mieć pretensje do dzieci, które zwaga- 
rują z tej nieudanej lekcji historii. 


ROMANA 
GÓRNICKA 


Średniawa 
walczy o prawdę 





WYSOKIE LOTY. Reżyseria: Ryszard Filipski. Wykonawcy: Jerzy Aleksander Braszka, 
Jerzy Złotnicki, Tomasz Borkowy i inni. Polska, 1979 





a przykładzie losów ojca i sy- 
N na Ryszard Filipski podejmu- 

je w „Wysokich lotach" kryty- 
kę anomalii w funkcjonowaniu władzy. 
Ojciec jest sekretarzem organizacji 
partyjnej w wielkim zakładzie przemy- 
słowym. Próbuje go pozyskać dyrek- 
tor, który dokonał malwersacji. Kiedy 
się to nie udaje, stara się wszelkimi 
sposobami zniszczyć przeciwnika. 
Sekretarz pozostaje nieugięty. Choć 
jednak wygrywa, nie mamy pewności, 
czy rzeczywiście nastaną w zakładzie 
dobre czasy. 

Syn sekretarza boryka się z innymi 
problemami. Jest wybitnie uzdolnio- 
nym konstruktorem. Buduje własnymi 
środkami model lekkiego samolotu, 
który można by łatwo powielić w dzie- 
siątkach egzemplarzy. Niestety, naj- 
rozmaitsze opory biurokratyczne 
utrudniają młodemu człowiekowi rea- 
lizację jego marzeń. Dopiero inter- 
wencja na wysokim szczeblu pozwala 
żywić nadzieję, że wszystko ułoży się 


pomyślnie. Pytanie tylko, na jak 
długo? 
Filipski pozostawia oba wątki 


otwarte. Doprowadzając je do świado- 
mości widza, pragnie zachęcić go do 
samodzielnych przemyśleń. Niech 
każdy sam udzieli sobie odpowiedzi 
na postawione pytania. Życie nie dyk- 
tuje gotowych formułek. W gąszczu 
rozmaitych konfliktów i dylematów 





błądzimy często po omacku, roztrzą- 
samy wszelkie „,za” i „przeciw”, aby 
podjąć decyzję. Nikt nam jednak nie 
może dać gwarancji, że postąpiliśmy 
słusznie, że oto problemy nasze skoń- 
Czyły się raz na zawsze. 

Wątki ojca i syna zdająsię w „Wyso- 
kich lotach” nie przylegać do siebie. 
Toczą się jakby równolegle. Jednak 
w miarę upływu czasu coś je zaczyna 
łączyć. Podobna jest postawa moral- 
na obu bohaterów: bezkompromiso- 
wość w dążeniu do prawdy, nieugię- 
tość, upór. Okaże się także, że prze- 
ciwnik jest równie nieugięty: zawsze 
czuły na własne korzyści, samolubny, 
pozbawiony skrupułów, nie troszczą- 
cy się o dobro ogółu. Dla Filipskiego 
cechy te składają się na coś więcej 
aniżeli tylko spektakularny obraz znie- 
czulicy społecznej. Przekraczamy już 
pewną barierę deformacji i wynatu- 
rzeń. Zachłanność przeradza sięw po- 
spolite przestępstwo, którego nie da 
się zlikwidować środkami administra- 
cyjnymi. Potrzebna jest ingerencja 
prokuratora. 

Mogło się wydawać, że w tak posta- 
wionym problemie odnajdziemy nutkę 
romantycznego porywu. Z jednej stro- 
ny samotnie walczący bohater-idea- 
lista, z drugiej - malwersanci. Jednak 
Filipski unika uproszczeń. Udaje się 
mu znaleźć sprzymierzeńców dla po- 
zytywnych bohaterów. Jest to mniej 


W gestniejącym 


mroku 





ZIELONE LATA. Reżyseria: Stanisław Jędryka: Wykonawcy: Tomek Jarosiński, Jacek 
Bryniarski, Agnieszka Konopczyńska i inni. Polska, 1979 


jednej z pierwszych scen fil- 

mu „Zielone lata" pięcioletni 

Wojtek, którego rodzice po- 
stanowili na Śląsku szukać chleba, 
z namaszczeniem je kartofel ugoto- 
wany w łupinie. Dwa lata później, a jest 
już póżna jesień 1939 r., kamera ob- 
serwuje chłopca w podobnej sytuacji. 
Pomiędzy jednym a drugim kartoflem 
żegnał ojca odchodzącego do wojska, 
widział rannego przyjaciela, śmierć 
sąsiadów, uwięzienie matki, której 
odebrano jego małą siostrzyczkę, 
spalenie swego domu. Tak między 
jednym a drugim kęsem minęła cała 
epoka, zwalił się znany mu świat, bez- 
powrotnie odeszły !ata dzieciństwa. 


Wojna niszczyła wszelki dawny po- 
rządek; zamiast niego wprowadzała 
własny, w tych pierwszych miesiącach 
jeszcze przerażająco tajemniczy, nie- 
przenikniony. Szczególnie dla sied- 
mioietniego dziecka, które dopiero 
zaczyna poznawać, oceniać i porząd- 
kować świat dookoła siebie. Mały 
Wojtek, nie uporawszy się jeszcze 
w pełni ze zrozumieniem zwykłych 
zjawisk, musi stawić czoła apokalip- 
sie. Cóż nbżeskyć przewodnikiem: 
obraz nieustraszonego sierżanta Kin- 
ga z dziecięcych lektur, własna intui- 
cja, odruch serca? To przecież nie 
mogło wystarczyć. 

Wiele już powstało filmów o dzie- 


widoczne w losach syna, zdecydowa- 
nie oczywiste staje się w przypadku 
ojca. Na początku sekretarz partii rze- 
czywiście walczy w pojedynkę. Jest 
taki moment, iż wydajesię, że przegra. 
Powoli jednak gromadzą się wokół 
niego robotnicy z zakładu, uczciwi, 
nieprzejednani, gotowi do każdej roz- 
prawy w imię interesu ogółu. 

Reżyserowi udało się to, co nie za- 
wsze zadowalająco wypadło u jego 
poprzedników. Mieliśmy już kilka fil- 
mów na podobne tematy, w których 
niezłomny sekretarz partii walczył 
z kliką. U Kazimierza Kutza w „Linii” 
był on jednak do końca samotny, zda- 
ny na własne siły. Toteż inna stawała 
się perspektywa dramatu, który raczej 
nie wychodził poza konflikty postaw 
moralnych, osobistych powikłań. 
W końcowych scenach sekretarz 
szedł z podniesioną głową przez pusty 
plac miasteczka, a było w jego zacho- 
waniu coś z rycerza sprawiedliwości, 
który ogniem i mieczem likwidował 
nieprawości tego świata. 


Nieco inaczej miała się rzecz w fil- 
mie „„Gdzie woda czysta i trawa zielo- 
na" Bohdana Poręby. Scenariusz 
oparty na sztuce Ryszarda Gontarza 
„Nasza patetyczna”” ujmował związki 
sekretarza partii z masami partyjnymi 
w szerokim aspekcie. Zawodziło nieco 
ekranowe wykonanie. Miało się bo- 
wiem przekonanie, jakby robotnicy 
podejmowali swe decyzje w sposób 
nie zawsze do końca umotywowany, 
trochę na zasadzie nagłych przeło- 
mów moralnych i psychologicznych. 
Po prostu brakło reżyserowi miejsca 
na jasno i przekonywająco ukazane 
racje przeciwnych stron, precyzyjne 
ukazanie narastania konfliktów aż do 
burzliwego zakończenia. W pamięci 
jednak pozostawała sugestywna sce- 
na, kiedy to zamyślony sekretarz mie- 
szał się z coraz to większym tłumem 
wychodzących z fabryki robotników. 


ciach poddanych doświadczeniom 
przerastającym możliwość  udźwi- 
gnięcia. Filmów bolesnych, gorzkich, 
oskarżających faszyzm, a także wszel- 
ką wojnę — siłę niszczącą spokojne 
dzieciństwo. Pozostawiły w pamięci 
widzów poważne nad wiek, już nie 
dziecięce twarze. Do tej galerii dołą- 
czy teraz wizerunek małego bohatera 
„Zielonych lat". 

Stanisław Jędryka znałazł w po- 
wieści Jerzego Przeździeckiego ,„Tro- 
je znad czarnej rzeki” motyw optymis- 
tyczny, możliwość pokazania więzi, 
która nie pęka pod naporem nowego 
porządku. To przyjaźń trojga dzieci: 
Polaka, Żyda i Niemki. Okruch światła 
w gęstniejącym mroku. Trójka przyja- 
ciół przenosi w nowy świat to jedyne, 
czemu może zaufać, czego nie trzeba 
na nowo rozstrzygać, co już po prostu 
jest. Kierując się wyłącznie intuicją, 
dziecko potrafi być niekiedy mądrzej- 
sze niż dorośli. Ta teza jednak, za- 
miast być początkiem wywodu, jest 
w filmie punktem dojścia. 

Na filmie Jędryki zaciążyła literacka 
genealogia. Staranne budowanie roz- 
ległego tła, epickość relacji, którarobi 


Ten obraz był bardziej sugestywny niż 
samo rozwiązanie skomplikowanych 
konfliktów. 

Filipski w „Wysokich lotach" poka- 
zuje wzajemne związki sekretarza 


wrażenie nadmiaru i zarazem szcząt- 
kowości. Autorzy chcieli oddać spra- 
wiedliwość wszystkiemu i wszystkim: 
martyrologii Żydów, konspiratorom, 
dobrym lekarzom, dobrym Niemcom, 
nie zapomnieć o żadnych mankamen- 
tach: o słabości polskiej konnej armii, 
nieuświadomieniu politycznym mas. 
Jest w „Zielonych latach” wszystko, 
cośmy powoli wartościowali i nazywa- 
li jeszcze bardzo długo po pierwszych 
okupacyjnych miesiącach. Drażniąca 
obfitość. 

Musiało więc zabraknąć miejsca na 
pogłębienie psychiki dziecięcych bo- 
haterów. Umknęła możliwość spojrze- 
nia na tamte czasy oczami dzieci — 
niechby emocjonalnego, chaotyczne- 
go, nie uporządkowanego. Reżyser 
z okiem uzbrojonym w szkiełko po- 
chylił się nad historią najnowszą. 
A szkoda, bo były dane, by powstała 
rzecz oryginalna: próba pokazania jak 
za pomocą intuicji i odruchu serca 
dziecko stara się najpierw badać, 
a potem przeciwstawiać się koszma- 
rowi apokalipsy. 


ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 


z robotnikami w sposób wyrazisty 
i przekonywający. Dzięki temu racje 
bohatera są podbudowane siłą moral- 
ną otoczenia. Reżyser nie ogranicza 
się do sygnalizowania wynaturzeń na- 











szego życia, jak to się często zdarza 
w ostatnich filmach polskich. Poszu- 
kuje także prób wyjścia z tej sytuacji. 
u JANUSZ 
SKWARA 
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Papierowy tygrys 





BĄDŹ BŁOGOSŁAWIONA! (Bydi błagosłowena). Reżyseria: Aleksandyr Obreszkow. 


Wykonawcy: Marina Dimitrowa, Dorotea Tonczewa i ini 


la tych kobiet z pewnością nie 
jest to stan błogosławiony. Nie 
otacza ich miłość i szacunek, 
lecz potępienie i wzgarda. Cóż z tego, 
że prawo nie czyni różnicy między 
dziećmi ślubnymi i nieślubnymi, że 
samotna matka może liczyć napomoc 
instytucji społecznych i zakładu pra- 
cy, że wreszcie onasama potrafi stwo- 
rzyć swemu dziecku często szczęśliw- 
szy dom niż niejedno zalegalizowane 
stadło. To tylko jedna strona medalu. 
Druga — to opinia publiczna, narosłe 
przez wieki potępienie dla „grzesz- 
nic” i ich potomstwa, opinia nie tole- 
rująca panny z dzieckiem. Że taka po- 
stawa nie jest w naszym cywilizowa- 
nym świecie anachronicznym przeżyt- 
kiem, lecz zjawiskiem dość powszech- 
nym, dowiodła niedawno na ła- 
mach „Polityki'” Ewa Zadrzyńska w re- 
portażu „Wstyd”. Przyznam, że lektu- 
ra tego tekstu powiedziała mi więcej 
o dramatach niezamężnych matek niż 
film Aleksandra Obreszkowa „Bądź 
błogostawiona!”, podejmujący ten 
sam problem w wydaniu bułgarskim. 
Akcja toczy się w Domu Matki i 
Dziecka, który jest po prostu kliniką 
położniczą dla niezamężnych kobiet w 
ciąży, usytuowaną gdzieś na prowincji, 
z dala od wielkich ośrodków mi 
skich. Przyjeżdżają tu kobiety w szós- 
tym — siódmym miesiącu, kiedy ciąża 
jest już zbyt widoczna, by uchronić się 
od kłopotliwych pytań, drwiących 
spojrzeń czy chamskich przycinków. 
Znajdują tu pomoc, zrozumienie, 
opiekę lekarską, a przede wszystkim 
możliwość pozostawienia dziecka, 
gdy z takich czy innych powodów nie 
chcą bądź nie mogą podjąć się jego 
wychowania. Klinika gwarantuje przy 
tym całkowitą dyskrecję. 
Trudno przecenić korzyści płynące 
z istnienia takich domów. Mogą one 
zapobiec wielu tragediom. Tragediom 
kobiet, dla których przedwczesne ma- 
cierzyństwo, będące owocem przelot- 
nego związku czy zawiedzionej miłoś- 
ci, oznaczać może ruinę życia osobis- 
tego; a także tragediom ich nie chcia- 
nych dzieci, które zaadoptowane 
przez nowych rodziców mają szansę 
nie dowiedzieć się nigdy o swym nie- 
ślubnym pochodzeniu (podobno 
chętnych do adopcji, ale właśnie no- 
worodków, jest więcej niż maleńkich 
kandydatów). 
Dlatego niezupełnie zgadzam się 
z reżyserem, gdy mówi: „Najbardziej 
humanitarnym rozwiązaniem byłoby 
zlikwidowanie przyczyn powodują- 
cych konieczność istnienia takich do- 
mów, unicestwienie źródeł strachu 
samotnych matek, strachu, który każe 
im stanąć przed jakże trudnym dla 
nich dylematem — czy wbrew wszyst- 
kiemu spłacić swój macierzyński dług, 
czy wyrzec się dziecka”. Bo nie za- 
wsze musi to być strach; może to być 
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także egoizm. Twórcy tak bardzo za- 
wierzyli swoim bohaterkom jako ofia- 
rom kołtuńskiej moralności, że zatra- 
cili wobec nichwszelki krytycyzm: wy- 
rzeczenie się dziecka uznali za gest 
heroiczny. Tymczasem większość 
z nich przyjechała do kliniki, żeby jak 
najszybciej i jak najciszej pozbyć się 
kłopotu. Od początku szykują sobie 
alibi na okoliczność nieobecności 
w domu. Powiedzą rodzicom i znajo- 
mym, że były na wycieczce w Polsce 
(!), ażeby to uwiarygodnić, uczą się 
gorliwie podstawowych polskich słów 
i studiują widokówki przedstawiające 
zabytki Warszawy i Krakowa. W ich 
rozmowach więcej jest wyrzekania na 
mężczyzn niż dręczących pytań, co 
stanie się z dzieckiem, które nieba- 
wem urodzą. Jedna z głównych boha- 
terek filmu, „Mamuśka”, przebywają- 
ca w klinice nie po raz pierwszy i os- 
tentacyjnie demonstrująca głód ma- 
cierzyńskich uczuć, pierwsza zwinie 
manatki i wyjedzie bez dziecka, za to 
z dramatycznym płaczem: „Chciała- 
bym, ale nie mogę go zabrać, boję się. 
Boże, dlaczego ludzie sątacy źli!'”'. Nie 
wierzę w jej strach: kto jak kto, ale 
właśnie „„ Mamuśka”, tak jak nam się 
zaprezentowała, potrafiłaby obronić 
przed złymi językami i siebie, i swoje 
dziecko. A koronny argument na tę 
ludzką złość — scena w kawiarni i a- 
wantura zakończona wyrzuceniem 
dziewcząt za drzwi, w dużej mierze 
przez ,„Mamuśkę” została sprowoko- 
wana. Wierzę natomiast dwudziesto- 
letniej Jelenie, której ojciec nie poża- 
łowałby pieniędzy na zabieg, byle tyl- 
ko uniknąć „hańby”, a która uciekła 
z domu właśnie dlatego, żeby urodzić 
i żeby wychować. 


Dramaty innych bohaterek wydają 
mi się mocno naciągnięte, a ów strach 
przed opinią publiczną — wygodnym 
parawanem dla dezercji, uspokajają- 
cym sumienie pretekstem. W filmie 
Obreszkowa opinia publiczna dzia- 
ła na zasadzie papierowego tygrysa. 
Gdyby zamiast spektakularnej psy- 
chodramy urządzanej przez „Mamuś- 
kę”, zamiast posyłania panien w dzie- 
wiątym miesiącu ciąży na dancing, 
twórcy pokazali autentyczne dramaty 
i rozterki moralne swych bohaterek, 
rezultat byłby inny, a film bardziej 
przekonywający. Zabrakło głębszej 
analizy i rzeczowych argumentów, do- 
wodów rzeczywistej presji owej opinii 
publicznej, których tak dużo i nie do 
zbicia przytoczyła Ewa Zadrzyńska we 
wspomnianym reportażu w „Polity- 
ce". Nie jest dobrze, jeśli film oddzia- 
łuje słabiej niż artykuł w gazecie. 


MARIA 
PYSZKOWSKA 


WIZYTÓWKA 


Kino polskie odmładza się. W bieżącym sezonie na ekranach 
ukaże się wyjątkowo dużo debiutów fabularnych. Ich autorzy, 


ludzie trzydziestoparoletni, 


mają za sobą spory dorobek 


w krótkim metrażu lub w TV, ale w wielu wypadkach są mało 
znani szerszej publiczności. W naszym cyklu przedstawiamy 
reżyserów, od których zależeć będzie w dużej mierze obraz 
kina polskiego lat osiemdziesiątych. Pisaliśmy już o Wojcie- 
chu Wiszniewskim, Filipie Bajonie (Film nr 42 i 45 z ub. roku), 
a w tym roku o Piotrze Szulkinie (Film nr 1), Andrzeju Barań- 
skim (nr 2), Piotrze Andrejewie (nr 4) i Zbigniewie Kamińskim 


(nr 5). 


Medytacja 





O filmach 


TADEUSZA JUNAKA 


dyby przypadkowym zrządze- 

niem łosu Tadeusz Junak uro- 

dził się i zajmował twórczością 

w wieku XIX, pisywałby chyba 
powieści. Nie nowelki, nie wiersze, ale 
długie, refleksyjne powieści. W wieku 
dwudziestym w literaturze ta forma 
skonstruowanej według wszystkich 
prawideł gatunku opowieści już się 
nieco przeżyła, funkcje jej przejmują 
niektóre formy filmowe — saga rodzin- 
na, film historyczny o epickim rozma- 
chu, czasem film psychologiczny. 
W twórczości Tadeusza Junaka związ- 
ki z literaturą polegają na refleksyjnej 
narracji i pierwszeństwie danym anali- 
zie psychologicznej nad rozwojem ak- 
cji. Tylko kilka zrealizowanych przez 
niego filmów i sztuk telewizyjnych po- 
dejmuje tematykę współczesną, być 
może właśnie dlatego, że wydarzenia 
czasu minionego łatwiej poddają się 
refleksji i beznamiętnej analizie. Rów- 
nież do tematyki wojennej i okupacyj- 
nej, tak często wpisywanej w formułę 





filmu akcji, Junak podchodzi inaczej. 

Akcja jest dla niego sprawą marginal- 
ną, na plan pierwszy wysuwają się 
pytania moralne stawiane bohaterom, 

lecz także i widzom. 

Filmy Junaka są jakby ciągiem roz- 
ważań nad motywacją i konsekwen- 
cjami ludzkich postępków, granicami 
zła i dobra. W krótkometrażowym fil- 
mie „Jeden z dwudziestu dwóch” pił- 
karz, w którym kibice rozpoznają 
Grzegorza Latę, nie tyle gra, co mozoli 
się na boisku, w błocie, wśród gwiz- 
dów publiczności, faulowany i zmę- 
czony. Ten przewrotny portret idola 
sportu nie jest satyrą, raczej refleksją 
nad tym, że sport jest nie tylko żród- 
łem sukcesów, lecz i zajęciem wy- 
czerpującym, obfitującym w porażki. 

Rozpisanym na głosy rozmyślaniem 
nad sensem lub absurdem życia, mi- 
łością prawdziwą lub jej złudzeniem, 
problemami wyboru i decyzji są także 
telewizyjne inscenizacje  Junaka. 
W pierwszej części „Pojedynku” 





TADEUSZ JUNAK 


Urodził się w roku 1945. Ukończył 
filologię rosyjską na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim oraz wydział reżyserski 
w łódzkiej PWSFTviT (1974). Jako czło- 
nek studenckiego klubu filmowego 
w Krakowie kręcił filmy. amatorskie, 
otrzymał Grand Prix na Festiwalu Fil- 
mów Amatorskich w Krakowie za „Sym- 
biozę'. Etiuda szkolna „Stomi!” przy- 
niosła mu Grand Prix oraz nagrody kry- 
tyki i publiczności na Festiwalu Etiud 
Studenckich PWSFTviT w Warszawie 
w 1974 roku. 

Rok później zrealizował dwa filmy 
w WFO: „Szlakiem bezdomnych” oraz 
„Harmęże 2. Staszak Jan". Również 
w WFO powstał jego film „Jeden zdwu- 
dziestu dwóch". 

współpracuje z telewizją. Wyreżyse- 
rował w Teatrze TV spektakle: ,„Natha- 
lie'' według Bunina, „Biohazard” Fiał- 
kowskiego, „„Obłomow” oparty na po- 
wieści Gonczarowa, „Pojedynek” na 
podstawie opowiadania Kuprina oraz 

„Sułkowskiego Stefana Żeromskiego. 
Źrealizował telewizyjne filmy fabularne: 

„Próba ciśnienia”, „Czysta chirurgia”, . 

„Podróż Luizy” oraz, „Epizod ”'. Obecnie 
pracuje nad swym pierwszym pełnome- 
trażowym filmem dla kin; będzie to „Pa- 
łac" według powieści Wiesława Myśliw- 
skiego. 








klamrą spinającą opowiedziane w re- 
trospekcji wydarzenia jest rozmowa 
bohaterów prowadzona na płynącej 
środkiem jeziora łódce; z dala od 
wszelkich wydarzeń i ludzkich głosów 
toczą się rozważania, które, jak w fil- 
mie „Czysta chirurgiś *, wagi nabiera- 
ją w obliczu śmierci. Chyba nieprzy- 
padkowo jedynym dotychczas współ- 





Bożena Adamek w „Epizodzie” 





czesnym filmem fabularnym Junaka 
jest „Próba ciśnienia” według scena- 
riusza Krzysztofa Zanussiego. Tema- 
tem bliski „Iluminacji”, film jest dys- 
kusją nad wyborem decyzji, także roz- 
ważaniem nad hierarchią wartości. 
Junaka łączy z Zanussim kontempla- 
cyjna, poszukująca postawa, intere- 
sują ich podobne problemy — etyka, 
moralność, motywacje i skutki ludz- 
kich decyzji. 

Kontemplacja opisywanych zda- 
rzeń — ten nieodłączny składnik wiel- 
kich powieści ubiegłego wieku - właś- 
nie przez swą literackość, oparcie 
w słowie stwarza kinu trudności. Ju- 
nak szuka dla refleksji filmowego wy- 
razu, pozostając w zgodzie z podej- 
mowaną tematyką. 


Krąg tematów interesujących tego 
reżysera zakreślony został już we 
wczesnych filmach krótkometrażo- 
wych. Pierwszy, „Szlakiem bezdom- 
nych” z 1975 roku, oparty jest na 
fragmentach utworów Stefana Zerom- 
skiego. Film otwiera obraz obozu 
wojsk polskich walczących u boku ar- 
mii napoleońskiej. Wśród żołnierzy są 
także chłopi, dla których włożenie 
munduru stało się awansem, wyzwo- 
leniem od pańszczyzny. Dalej nastę- 
pują obrazy nieludzkiej harówki ro- 
botników w  dziewiętnastowiecznej 
fabryce, strajku, pochodu pierwszo- 
majowego z lat dwudziestych; finałem 
jest rozmowa Baryki z ojcem o szkla- 
nych domach. 


Zawartemu w tym fiimie opisowi 
walki upośledzonych o wyzwolenie 
z wiekowej niedoli przeciwstawić 
można następny film, współczesny 
dokument „Harmęże 2. Staszak Jan". 
Bohaterem jest palacz, który dzień po 
dniu, przejechawszy rowerem kawał 
drogi, wykonuje monotonną i ciężką 
pracę. Znajduje jednak siły — a może 
raczej jest to pragnienie silniejsze niż 
zmęczenie — by w kawałkach twarde- 
go drewna rzeźbić świątki, straszne 
i wzruszające twarze o ogromnych 
oczach, podobne w swym topornym 
pięknie do afrykańskich masek ple- 
miennych. W filmie „Szlakiem bez- 
domnych'' Junak opisywał dążenie do 
zdobycia elementarnych praw społe- 
cznych, tutaj śledzi zjawisko będące 
konsekwencją dokonanego już wy- 
zwolenia społecznego — twórczości 
artystycznej człowieka, w którym roz- 
budziła się tęsknota do rzeczy nieu- 
żytkowych, do sztuki wzbogacającej 
monotonię życia. 

Zainteresowanie Junaka przemia- 
nami społecznymi znajdzie swój wy- 
raz również w „Pałacu” według po- 
wieści Wiesława Myśliwskiego. Rzecz 
charakterystyczna, że tematem „Har- 
męży 2'' i „Pałacu”' jest nie tylko sytua- 
cja społeczna chłopów i robotników, 
lecz także „drugie dno" ich duszy — 
tkwiące w nich pragnienie piękna, ma- 
rzenia o innym, barwniejszym życiu. 
Jest to zresztą temat leżący u podłoża 
wielu innych utworów realizowanych 
przez Junaka, zwłaszcza sztuk pre- 
zentowanych w teatrze telewizji. 

W „Obłomowie”, adaptacji powieś- 
ci Iwana Gonczarowa, bohater ucieka 
od pustki i nudy panującej w jego 
środowisku, snuje marzenia o lep- 
szym, idyllicznym życiu na wsi. Jest to 
marzenie, którego ogarnięty totalną 
abulią Obłomow nigdy nie zrealizuje, 
lecz może właśnie to pragnienie inne- 
go życia wyróżnia bohatera z tłumu 
pozornie tylko ciekawszych odeń lu- 
dzi. Podobnie działo się w „Pojedyn- 
ku'' - młody oficer carski, któremu do 
cna obrzydły tępota jego kolegów 
i bezsens koszarowego życia, prag- 
nąłby odmiany, chciałby uciec. Wplą- 
tuje się jednak w absurdalne, honoro- 
we pojedynki — najpierw o kobietę, 
potem o rzekomą obrazę. Junak częs- 
to zajmuje się tropieniem absurdal- 





nych sytuacji, w jakich stawia ludzi 
bieg wydarzeń. W scenicznej adapta- 
cji opowiadania Iwana Bunina „„Na- 
thalie'' historia miłości studenta do 
dwóch pięknych dziewcząt opowie- 
dziana jest w retrospekcji. z dystansu 
pozwalającego uwypuklić moment, 
w którym błahe wydarzenie stało się 
przyczyną szeregu nieszczęść. Chło- 
pak przysiągł wpierw miłość Nathalie, 
ale został przez nią zaskoczony, gdy 
podczas burzy obejmował inną dziew- 
czynę. Nathalie wyjechała, wyszła za 
innego... Tak jak w „Pojedynku” - nikt 
właściwie nie zawinił, a drobne wyda- 
rzenie, uchybienie regułom konwe- 
nansu, prowadzi do tragedii. 

Najciekawsze i najbardziej znaczą- 
ce choćby dlatego, że najbliższe pro- 
fesji reżysera, wydają się telewizyjne 
filmy Junaka. W dwóch, „Czystej chi- 
rurgii'' i „Epizodzie'', akcja rozgrywa 
się podczas okupacji. „Próba ciśnie- 
nia” jest filmem współczesnym. We 
wszystkich chodzi o wybór, jakiego 
bohaterowie dokonują w przełomo- 
wym momencie życia, i konsekwencje 
podjętych decyzji. W „Próbie ciśnie- 
nia” każda decyzja bohatera okupio- 
na będzie wielką ceną: dalsza praca 
niezawodnie prowadzi do utraty zdro- 
wia, a nawet życia, natomiast przerwa- 
nie pasjonujących badań naukowych 
postawi go w obliczu pustki, życia bez 
celu i sensu. 

W „Czystej chirurgii” i „Epizodzie” 
rozstrzygnięcie jest jeszcze trudniej- 
sze. Podczas wojny każda decyzja 
może nabrać ogromnego znaczenia, 
każdy postępek może zdecydować 
o życiu i śmierci; czasem ludzie po- 
zbawieni są nawet możliwości wybo- 
ru. Junak w tych filmach pozostawia 
swym bohaterom wybór, lecz jedno- 
cześnie pokazuje, że bywają sytuacje, 
w których każda decyzja z góry skazu- 
je na przegraną. W „Czystej chirurgii” 
lekarz operuje partyzanta, który dostał 
się w ręce hitlerowców, uratuje mu 
życie, lecz jednocześnie skaże na 
przyszłe tortury w gestapo i być może 
także spowoduje śmierć innych ludzi, 
jeśli przesłuchiwany się załamie. Ak- 
cja „Epizodu” rozgrywa się podczas 
wysiedlania mieszkańców Warszawy 
po upadku powstania. Dziewczyna 
znalazła i ukryła w mieszkaniu ranne- 
go chłopca, żołnierza powstania. Do 
mieszkania przychodzą Niemcy. Mło- 
dy oficer proponuje dziewczynie życie 
i wolność chłopca w zamian za „kilka 
chwil, które spędzi ona z nim w dru- 
gim pokoju”. Dziewczyna, o takiej sa- 
mej twarzy dziecka jak ranny powsta- 
niec, musi w ciągu chwili dokonać 
strasznego wyboru, co więcej, w tej 
tragicznej sytuacji znalazła się jakby 
przypadkiem; konsekwencją instynk- 
townie okazanej pomocy musi być 








Piotr Krukowski w „Próbie ciśnienia” 


świadome poświęcenie. Najtragicz- 
niejsze w obu tych historiach jest to, 
że heroiczne decyzje bohaterów nie 
mają najmniejszego wpływu na bieg 
zdarzeń. W „Czystej chirurgii" party- 
zantowi w samobójstwie pomaga pie- 
lęgniarka, a lekarz trafia w ręce gesta- 
po; w „Epizodzie'” mimo poświęcenia 
dziewczyny oficer zabija chłopca. 
Większą wagę mają jednak intencje 
i podjęta decyzja niż skutki. 

Filmy Tadeusza Junaka nie dają od- 
powiedzi na pytania w nich postawio- 
ne, nie ma w nich dydaktycznego 
wskazania słuszności obranej przez 
bohaterów drogi. Filmy traktują o pro- 
blemach moralnych, które człowiek za 
każdym razem musi rozwiązać indywi- 
dualnie i na własną odpowiedzial- 
ność. Nie ma też odpowiedzi na pyta- 
nia, jak uczynić swoje życie ciekaw- 
szym, jak wyplątać się z absurdalnych, 
a czasem tragicznych sytuacji, kiedy 
płacimy za nie popełnione winy? Nie- 
którzy twórcy w swych filmach opisują 
świat rzeczywisty lub przez nich stwo- 
rzony, inni pokazują mechanizmy zja- 
wisk, jeszcze inni zjawiska te oceniają. 
Junak stawia pytania i zastanawia się 
nad odpowiedziami. Nie stawia tezy — 
medytuje. Nie osądza — analizuje. 
| chociaż przedstawianych sytuacji 
sam nie wymyśla jak dziewiętnasto- 
wieczny pisarz w zaciszu swego gabi- 
netu, prowadzi nad nimi rozmyślania, 
podobnie jak pisarz. 

„Pałac”, pierwszy pełnometrażowy 
film Junaka, nie jest jeszcze ukończo- 
ny, wiadomo jednak, że będzie to film 
w pewnym sensie nierealistyczny. Na 
treść opowieści składają się bowiem 
marzenia i wyobrażenia chłopa Jaku- 
ba, przeżywającego w imaginacji rolę 
pana opuszczonego pałacu. Onirycz- 
ny w swej poetyce film nie jest wcale 
nagłą i niespodziewaną woltą stylisty- 
czną w twórczości Junaka. Najorygi- 
nalniejsze w jego filmach jest właśnie 
zderzenie egzystencjalnej, moralnej 
czy społecznej tematyki z poetyckim 
sposobem obrazowania. Zderzenie to 
największy efekt przynosi w filmach 
o temacie „chłopskim”, jak choćby 
w „Harmężach 2”, gdzie po długiej, 
niemal fizycznie dającej się odczuć, 
mozolnej jeździe bohatera z fabryki do 
domu, ekran wypełniają nagle ekspre- 
syjne, wynurzające się z cienia i obla- 
ne światłem, niespokojne, krzyczące 
postacie wyrzezane w drzewie. 

Tadeusz Junak po pięciu latach pra- 
cy jest więc znowu przed debiutem — 
tym najważniejszym, w filmie kino- 
wym. Jakkolwiek potoczy się jego 
twórczość, znajdzie chyba własną 
drogę. 


NINA 
SŁAWIŃSKA 
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FAKTY 


Zmarł Jurij Tołubiejew (74 lata), radziecki 
aktor charakterystyczny, do końca związa- 
ny z teatrem leningradzkim. W latach trzy- 
dziestych zaczął występować w filmie (m.in. 
„Powrót Maksyma”, 1937), a wśród wielu 
ról najbardziej upamiętniły się jego kreacje 
przeniesione ze sceny: Horodniczego 
w „Rewizorze” (1952) i Poloniuszaw „Ham- 
łecie' (1964). Warto przypomnieć także so- 
czystą kreację Sancho Pansy w „Don Ki- 
chocie” (1957) u boku Nikołaja Czerkaso- 
wa. W roku 1967 powstał dokumentalny film 
utrwalający najlepsze role aktora. 


* 
Volker Schlóndorff, Alexander Kluge, Ale- 
xander von Eschwege i Stefan Aust pracują 
wspólnie nad filmem „Kandydat”, który ma 
być rozprawą z polityką Franza Josefa 
Straussa, pretendenta do urzędu kanclerza 
w RFN. 

* 


Jack Kerouac i Neal Cassady, najwybitniej- 
sze postacie amerykańskiej „Beat Genera- 
tion” z lat pięćdziesiątych, są znów „w dro- 
dze” — „on the road", by posiużyć się tytu- 
łem słynnej powieści Kerouaca. Stało się to 
za sprawą Johna Byruma, który zrealizował 
pierwszy film fabularny o pokoleniu „beat- 
ników". Kerouaca gra Nick Nolte, Neala 
Cassady'ego — John Heard. Tytuł — „Bicie 
serca". Film jest dość wierną rekonstrukcją 
tamtej burzliwej epoki, opiera się na książce 
Carolyn Cassady, żony Neała, która uczest- 
niczyła w wędrówkach swego męża i Kero- 
uaca. 
* 

W Monachium zmarła Lil Dagover (92 lata), 
jedna z największych aktorek niemego kina, 
związana z niemieckim ekspresjonizmem 
lat dwudziestych. Sławę przyniósł jej film 
„Gabinet doktora Caligari” Roberta Wiene 





| 
Werner Krauss, Conrad Veidt i Lil Dagover w fil- 
mie „Gabinet doktora Caligari" 


(1919): występowała także w niemych fil- 
mach Fritza Langa („Pająki”, 1919, „Zmę- 
czona śmierć”, 1921) i F.W. Murnaua („Tar- 
tuffe", 1925). Po wprowadzeniu dźwięku 
grała w serii adaptacji literackich (m.in. 
„Wachlarz Lady Windermere”, 1935, „So- 
nata Kreutzerowska”, 1935). Po wojnie wy- 
stąpiła m.in. w filmach według powieści 
Tomasza Manna „Królewska wysokość” 
(1953) i „Buddenbrookowie” (1959). Do 
końca swej kariery związana była z teatrem, 
gdzie pierwsze kroki stawiała pod kierun- 
kiem Maxa Reinhardta. Lil Dagover jest au- 
torką autobiograficznej książki „Byłam 
damą". 
t) 


— Chcę zrealizować film intymny, kameral- 
ny, ukazujący świat młodej nauczycielki sty- 
kającej się z niełatwymi problemami życia. 
Deklarację tę złożył reżyser Borys Jaszin 
przystępując do realizacji filmu „Oczekiwa- 
nie”. Rolę nauczycielki gra debiutująca ak- 
torka Natalia Jegorowa. 


* 


Sylvester Stallone („Rocky”, FIST”) przy- 
jął rolę w filmie Johna Hustona „Ucieczka 
ku zwycięstwu”. Jego partnerem będzie Mi- 
chael Caine. Jest to historia meczu piłki 
nożnej rozegranego z hitlerowską drużyną 
pod grozą śmierci w alianckim obozie je- 
nieckim w roku 1944. Zapowiadany jest 
udział kilku czołowych piłkarzy. 
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Charles Vanel w filmie „Zagubiona ścieżka” 





fot. Le Nouveł Observateur 


POLITYKA I DORASTANIE 


Po filmie „Indianie są jeszcze daleko”, który oglądaliśmy w czasie Tygodnia Filmów 
Szwajcarskich, Patricia Moraz jest uważana za najbardziej obiecującą autorkę młodego 
kina szwajcarskiego. „Zagubiona ścieżka” — owoc dwuletniej pracy — potwierdza te na- 
dzieje. Oto fragmenty wywiadu z realizatorką, opublikowanego w „La Revue ducinema”. 


© Jak przebiegła produkcja? Czy od- 
czuwała Pani kłopoty finansowe? 


— Prawie rok zajęło mi zdobywanie środ- 
ków. Teraz, kiedy film został już nakręcony 
i kiedy patrzę na kłopoty innych realizato- 
rów, mogę powiedzieć, że mimo trudności 
miałam szczęście. Scenariusz był gotowy 
w czerwcu 1978. Pieniądze otrzymałam 
głównie z Francji i Szwajcarii, ale dopo- 
mogli mi również producenci z RFN i Belgii. 
Wstępny kosztorys zakładał wydatkowanie 
dwóch milionów ośmiuset tysięcy franków, 
nie przekroczyliśmy jednak dwu i pół milio- 
na. Stało się tak, ponieważ niektórzy akto- 
rzy byli udziałowcami, a ja zrezygnowałam 
z wynagrodzenia. 


© Postacie filmu wydają się symbolicz- 
ne. Czy takie było założenie scenariusza? 
— W początkowej fazie pracy nie myśli się 
o symbolice, ale o realnych bohaterach. 
Dopiero gdy film jest ukończony, gdy moż- 


List z Hollywood 





Parada gwiazd 


na go zobaczyć na ekranie, ujawnia się 
niejednokrotnie dodatkowy walor symboli- 
czny. 

Początkowo zamierzałam przedstawić 
dzieciństwo pewnej dziewczynki oraz ota- 
czający ją świat. Na miejsce akcji wybrałam 
Chaux-de-Fonds, gdzie sama spędziłam 
dziecięce lata. Świat mojej bohaterki to nie 
tylko urocze podwieczorki czy przykładne 
stosunki między rodzeństwem ale również 
kontekst polityczny i społeczny. Ponieważ 
zaczęłam pisać scenariusz w 1977 roku, 
wykorzystałam niektóre znaczące wydarze- 
nia tego okresu. Na przykład sprawę Aldo 
Moro czy skandal wyborczy. który miał 
miejsce w 1978r. w Szwajcarii. Pozwoliło mi 
to ukazać dwie zbieżne sprawy: koniec 
dzieciństwa i przegraną lewicy. Jeśli chodzi 
o bohaterów, są oni związani z pewnymi 
etapami historycznymi oraz działaniami po- 
litycznymi lewicy. Tak więc dziadek, Leon 
Schwartz, mając siedemnaście lat przeżył 





rewolucję. a nawet miał okazję uścisnąć 
dłoń Leninowi. Na zawsze pozostał rewolu- 
cjonistą. Wielkie wydarzenia historyczne 
szły w parze z entuzjazmem młodości, co 
silnie ugruntowało jego przekonania. Ange- 
lo nie przejął wiary dziadka, mimo że przeżył 
siedemnastą wiosnę w 1968 roku, a więc 
również w okresie niosącym przemiany 
społeczne. Reprezentuje niewątpliwie po- 
stać dzisiaj nam najbliższą. Cecile nato- 
miast jest spadkobierczynią obu tych po- 
staw, co przysporzy jej wielu trudności. Nie 
przejmie po dziadku ideologii, natomiast 
odziedziczy po nim poczucie humoru. Mat- 
hilde, matka, reprezentuje szwajcarskie 
mieszczaństwo. Jest bez zarzutu, bardzo 
kocha dzieci, jednak razem z nimi podpo- 
rządkowuje się całkowicie władzy ojca. Je- 
śli większość występujących postaci posia- 
da walor symboliczny, to należy pamiętać, 
że są one widziane oczyma dziecka —a więc 
mogą być przerysowane. Narratorką jest 
Cecile. film przedstawia bowiem dzieje 
dziewczynki, która staje się dorosła. 


© Bohaterka poprzedniego P: filmu 
„indianie są jeszcze daleko”, Jenny, 
umiera, gdy nie może zrealizować swoich 
marzeń. Wydaje się, że „Zagubiona ście 
ka" zawiera więcej optymizmu. Nieposłu- 
szeństwo Cecile wprowadza nieład, który 
w przekonaniu jej dziadka stanowi „źródło 
nadziei"... 

— W filmie „Indianie są jeszcze daleko” 
oprócz Jenny pojawia się również postać 
Lise. Lise umiera, gdyż nauczyła się udawać 
i kłamać. W obu filmach tragizm jawi się 
jednakowo wyrażnie. Akcja „Zagubionej 
ścieżki” zaczyna się w miejscu, w którym 
żegnamy Jenny w poprzednim filmie. Jestto 
autostrada z widocznym w oddali czarnym 
punktem. Inaczej tylko ustawiam kamerę. 
Nutę optymistyczną w ostatnim filmie sta- 
nowi afirmacja wolności jednostki. Nie 
można do końca ustalić, jaki jest świat wi- 
dziany oczyma dziecka. Nie wiadomo, czy 
na przykład obraz dziadka nie zmieni się 
z czasem w pamięci wnuczki. Ostateczne 
dziedzictwo ideologiczne będzie uwarun- 
kowane rozmaitymi wpływami i wydarze- 
niami w jej życiu. 








Tym razem była to rzeczywiście parada 
gwiazd. Hollywoodzkie Stowarzyszenie 
Prasy Zagranicznej, skupiające przedsta- 
wicieli 61 krajów, przyznało swoje dorocz- 
ne nagrody w wielkim stylu, godnym festi- 
walu w Cannes czy ceremonii wręczania 
Oscarów. Z roku na rok rośnie zresztą waga 
tych nagród i coraz częściej mówi się, że 
Oscary są wobec Złotych Globów tylko re- 
zultatem nie zawsze szczęśliwego kompro- 
misu. W świetle reflektorów, przed kamera- 
mi telewizyjnymi odczytano listę nazwisk, 
na które czekało 250 milionów czytelników 
zagranicznej prasy, reprezentowanej przez 
77 krytyków działających w Hollywood. 

Zrozumiałe, że największe zainteresowa- 
nie budzi zawsze wybór pary „Faworytów 
Światowego Kina" — aktorów, których po- 
pularność bada Agencja Reutera. W roku 
bieżącym zostali nimi: Jane Fonda (już po 
raz trzeci — zwyciężyła także w latach 1972 
i 1978) oraz Roger Moore. Oboje pojawili się 
na podium w Sali Międzynarodowej Hotelu 
Hilton w Beverly Hills, gdzie odbywała się 
uroczystość wręczania Złotych Globów. 

Duże znaczenie ma również Nagroda im. 
Cecila B.de Mille'a przyznawana za zasługi 
dla przemysłu rozrywkowego. Jej laureatem 
został zasłużony aktor Henry Fonda, które- 
mu publiczność urządziła długą owację, 
powstając z miejsc. 

Aoto lista pozostałych wyróżnień: najlep- 
szy dramat filmowy — „Kramer przeciwko 
Kramerowi"', którego bohater, Dustin Hoff- 
man, otrzymał także nagrodę za kreację; 
najlepsza komedia - „„Ucieczka” (Breaking 
Away): najlepszy film zagraniczny — „Klatka 
szaleństwa” (La Cage aux Folles) produkcji 
francusko-włoskiej; najlepsza aktorka 





4 son Voighti Jane Fonda 


e Signoret 





fat. Cinema Francais 


kator Simone Signoret 


wre Granier-Deferre przygotowuje 
„Gwiazda północy”, w którym główne 
zagrają Philippe Noiret i Simone 
wet 

ż będzie w nim helikopterów ani 
jak w poprzednim filmie reżysera „Le 
ib". Tym razem jest to kameralny 
at, który toczy się w czterech ścianach 
ionatu prowadzonego przez Simone 
aret. 

Scenariusz napisałem wraz z Jeanem 
1chem i Michelem Grisolią — mówi re- 
w wywiadzie dla „Le Figaro". — Został 
»party na powieści Simenona „Lo- 


anier-Deferre nie ukrywa, że lubi przy- 
ającą atmosferę powieści Simenona, 
órego zaczerpnął tematy swych naj- 
ych filmów — „Wdowy Couderc" i „Ko- 
Y obu grała zresztą Simone Signoret. 





1 Hoffman i Lisa Gortsgen 


amacie — Sally Field („Norma Rae"); 
psi aktorzy komedii i musicalu — Bette 
er („Róża”) i Peter Sellers („„Być, gdzie 


— „Gwiazda północy” — wyjawia — to na- 
zwa pociągu kursującego wówczas, gdy 
toczy się akcja, to znaczy w 1934 roku, 
między Paryżem a Amsterdamem. W jed- 
nym z wagonów popełniono zbrodnię. Wi- 
nowajcą jest być może nowy lokator, od- 
najmujący pokój w pensjonacie. Nie wiado- 
mo, skąd przyjechał. Wiele rozprawia nato- 
miast o swych podróżach do Egiptu. Powoli 
czterej inni lokatorzy oraz dwie córki właś- 
cicielki poznają go bliżej. Między samotni- 
kiem a właścicielką rodzi się więź solidar- 
ności i zrozumienia. 

Tajemnicy nie wyjaśni komisarz Maigret; 
nie ma go w powieści. Zdjęcia mają się 
zacząć na początku lata, ale Pierre Granier- 
-Deferre zrobi wszystko, aby wydawało się, 
że akcja rozgrywa się w zimie. Jego zda- 
niem zimowa aura bardziej odpowiada na- 
strojowi prozy Simenona. 


trzeba”); najlepszy reżyser — Francis Ford 
Coppola za „Apokalipsę”. 


Jurorzy wytypowali także „gwiazdy roku” 
w osobach Bette Midler, popularnej dotych- 
czas tylko ze sceny aktorki musicalowej 
i Ricky Schroedera, 12-letniego bohatera 
filmu „„Czempion” Franco Zeffirellego. 


Nowością tegorocznych Złotych Globów 
była nagroda za film dlatelewizji. Otrzymała 
ją ekranizacja klasycznej powieści Ericha 
Marii Riemarque'a „Na zachodzie bez 
zmian”', zrealizowana w całości w Czecho- 
słowacji dla producenta amerykańskiego. 


Laury Hollywoodzkiego Stowarzyszenia 
Prasy Zagranicznej przyznane zostały w tym 
roku po raz trzydziesty siódmy. Nikt nie ma 
wątpliwości, że wybór ten poważnie wpły- 
nie na listę tegorocznych Oscarów. 


LEILA SORELL 


da Mac Broom, Roger Moore i Suzanne Sommers 





Catherine Airic 





fot. Premióre 


Dziewczyna 


z farmy 


Catherine Alric odwiedziła Polskę w ubiegłym 
roku z okazji Tygodnia Filmów Francuskich. Jest 
jedną z najmłodszych i najbardziej obiecujących 
aktorek tej kinematografii. Mówi się o niej „nowa 
Catherine Deneuve" nie tylko z racji uderzającego 
podobieństwa, ale i lirycznego stylu gry na ekranie. 
Debiutowała u boku Annie Girardot i Philippe Noiret 
w komedii Philippe de Broki „Czułe kurczątko”; 
w tym roku występuje z tymi samymi partnerami 
i pod kierunkiem tego samego reżysera w filmie 
„Skradziono ćwiartkę Jupitera”'. W przerwie między 
zdjęciami przebywa na farmie swoich rodziców. — 
Nie mam co robić na planie. Nie ma dla mnie 


miejsca w montażowni. Realizator wie. czego po- 
trzebuje. Jeśli usunie scenę, w której byłam dobra, 
tym gorzej dla mnie, ale tym lepiej dla filmu. Muszę 
mu w pełni ufać. Liczy się przecież rytm całości, 
interes całego filmu. Jeśli film okaże się dobry. aktor 
też na tym zyskuje. 


Catherine Alric należy do pokolenia aktorek, któ- 
re nie walczą za wszelką cenę o miejsce na afiszu. 
Wybiera starannie. Teatr, telewizja, kino, wszędzie 
istnieją możliwości i niebezpieczeństwa. Młode ak- 
torki cenią swoją niezależność: — Na fannie też jest 
dla mnie miejsce, zawsze można mnie tu odnaleźć... 
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STWORZONA 


AT: Rochefoucault myślał o innej 
miłości, nie o tej, o którą chodzi 
w przypadku Antygony. Myślał o tej, 
o której śpiewa Lola-Lola, to znaczy 
o miłości cielesnej. Nie wiem, czy pan 
się zgodzi, że miłość sprowadzona 
jedynie do wymiaru cielesnego jest 


Kobieta ma tysiąc twarzy, ale która jest prawdziwa? Męż- 
czyzno, którą wolałbyś pojąć za żonę: Antygonę czy Lolę-Lo- 
lę? Lepiej ją znamy jako mit czy jako osobę nam bliską? 
ANNA TATARKIEWICZ i ALEKSANDER LEDOCHOWSKI roz- 


mawiają o kobietach. 


ALEKSANDER LEDÓCHOWSKI: 
Jest stosowna okazja, żeby porozma- 
wiać o kobietach. O tym, czymbyły isą 
w życiu i w kinie. Jeśli chodzi o kino, 
ująłbym tak: obnażyło kobiety... 

ANNA TATARKIEWICZ: Och, nie! 
Sądzę zupełnie inaczej. Zastanówmy 
się nad tym, jakie były najpopułarniej- 
sze aktorki i postacie kobiece w kinie 
międzywojennym. 

AL: Greta Garbo i Marlena Dietrich. 

AT: Nie. kto inny. W latach trzy- 
dziestych przeprowadzono plebiscyt 
i okazało się, że jest nią... Myszka Miki. 
To coś mówi... 

AL: Tak, to coś mówi, że Myszka 
Miki wygrała w konkurencji z Gretą 
Garbo i Marleną Dietrich. Ale dla- 
czego? 

AT: Właśnie, powinniśmy się zasta- 
nowić nad tym. Bo z kim korespondu- 
je postać Myszki Miki, jeśli chcielibyś- 
my znaleźć jej męski odpowiednik? 

AL; Oczywiście z Kaczorem Do- 
nałdem. 

AT: Ale z postaci żywych, nie ryso- 
wanych. Który aktor był najpopular- 
niejszy w okresie międzywojennym? 

AL: Rudolf Valentino. 

AT: No nie... Najpopularniejszy był 
Chaplin, a raczej stworzona przez nie- 
go postać Charliego. Czy pan się zgo- 
dzi, że między Myszką Miki a Charliem 
jest coś wspólnego? 

AL: Chyba jest... Jakaś prostota, 
dziecięcość. 

AT: Dziecięcość? To znaczy naiw- 
ność. Ale czy MyszkaMiki i Charlie byli 
naiwni? W moim odczuciu — nie. Byli 
przecież cwaniakowaci, sprytni. 

AL: A dziecko nie jest sprytne? 


AT: Dziecko jest niekiedy zmuszane' 


przez rodziców do nielojałnych chwy- 
tów. Jak w „Brzdącu”': mały wybił szy- 
bę, żeby Charlie mógł ją wprawić. Ale 
Charlie, w założeniu, jest dorosły, za- 
chowuje się jednak jak dziecko. 

AL: Wychodzi na moje... 

AT: To ktoś bardzo słaby, kto prze- 
cież radzi sobie z różnymi mocarzami, 
a jest nim najczęściej kolosalny poli- 
cjant. Tak samo Myszka Miki radzi 
sobie z różnymi silniejszymi od niej 
stworami. Znalazła w tym wyraz tęsk- 
nota szarego człowieka tamtych cza- 
sów za odwetem. 

AL: Śmiem zauważyć, Że i Greta 
Garbo radziła sobie niezgorzej z męż- 
czyznami, tak naekranie, jak iwżyciu. 

AT: Przejdźmy więc do Grety Garbo 
i Marleny Dietrich. To są dwa etapy ról 
kobiecych. Pod koniec lat dwudzies- 
tych Greta Garbo zbuntowała się prze- 
ciw granym przez siebie rolom wam- 
pów, jednak wytwórnie zagroziły, że 
spowodują jej wydalenie z USA. Garbo 
ustąpiła, choć była już na tyle znana, 
że mogła liczyć na dalszą karierę 
w Europie... 
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AL: Dochodzimy więc do pytania: 
czym jest kobieta? Powiedziałem na 
wstępie, że kino obnażyło kobietę, do- 
słownie i w przenośni. To znaczy ode- 
brało jej nimb tajemniczości, uczyniło 
ją zbyt otwartą, zbyt jednostronną. 
I zrobiło z niej istotę złą, co podważa 
wielowiekowe wyobrażenia, co koli- 
duje z przyzwyczajeniami. Natomiast 
Myszka Miki to postać sympatyczna 
i alegoryczna, która uruchamia wy- 
obraźnię. 

AT: Wymienię jeszcze kogoś obok 
Grety Garbo, Marleny Dietrich i Myszki 
Miki. Chodzi mi o wielką aktorkę, dziś 
trochę zapomnianą. To Falconetti 
w filmie „Męczeństwo Joanny d'Arc" 
Carla Dreyera. Nie wiem, czy pan się 
zgodzi, ale dla mnieto najwybitniejszy 
film o kobiecie, jaki powstał kiedykol- 
wiek. 

AL: Bezsprzecznie, film wybitny. Ale 
czy najlepsze studium kobiety? 

AT: Jako dzieło sztuki. 

AL: Hm, jako dzieło sztuki... 

AT: Chodzi o klasę filmu. Czy jest 
jakikolwiek inny film równie wybitny, 
mający w centrum kobietę? 

AL: Przekonała mnie pani. 

AT: Mamy więc cztery postacie. Trzy 
są bardzo popularne, natomiast 
czwarta — Falconetti-Joanna d'Arc — 
była niepopularna. Nic prawie niewie- 
my o życiu samej aktorki. Spróbujmy 
odpowiedzieć na pytania: Jakie były 
kobiety w tym czasie? Jak chciały się 
same przedstawić? Jak chcieli je wi- 
dzieć mężczyźni? 

AL: Nie wiem, czy o filmie Dreyera 
można mówić z pozycji kobiety. Zrea- 
lizował go mężczyzna i przedstawił 
męski punkt widzenia. Oczywiście, 
postacią centralną jest kobieta, ale 
chodzi także o coś innego: o historię 
Francji, religię, kulturę. Wymowa fil- 
mu odbiega daleko od tego, co dziś 
nazywamy „sprawą kobiet" lub „| 
nem kobiet". Ale to jeden z nielicz- 
nych przykładów w dziejach kina, kie- 
dy kobieta nie walczy o sprawy oso- 
biste, lecz w imię wyższych ideałów. 
Powiedziałbym: kobieta apostoł. 

AT: „Le Monde" określił ją ostatnio 
jako „prorokinię”. Pan mnie znakomi- 
cie podprowadził do tego, do czego 
zmierzałam. Joanna d'Arc jest kobietą 
czynną. Jeśli się dobrze zastanowimy 
- najpiękniejszą postącią kobiecą 
w kulturze śródziemnomorskiej jest 
Antygona. Nie znam postaci literac- 
kiej, czy lepiej — mitycznej, która do- 
równuje Antygonie. Czy pamięta pan, 
jak ona mówi: „Zrodzonej do miłości 
nie każ nienawidzić"? A czy pamięta 
pan, co śpiewa Lola-Lola: „Od stóp do 
głów jestem stworzona tylko do miłoś- 
ci'? Proszę zwrócić uwagę, że formu- 
ła ta sama, ale za każdym razem zna- 
czy coś absolutnie innego. 








AL: Skoro o miłości, zacytuję afo- 
ryzm La Rochefoucaulta: „Najmniej- 
szym błędem u kobiet oddających się 
miłości — jest sama miłość”. 


Kobieta rozbudzona 


Kobieta apostoł 





degradacją kobiety. 


AL: Nie. Miłość cielesna nie jest 
degradacją kobiety. Zastanowiło mnie 
co innego. Zgoda, najpełniejszym wi- 
zerunkiem kobiety jest Antygona, nie 
mogę jednak pominąć dwóch innych 
wyobrażeń: mam na myśli Niobe i Pie- 


Sophia Loren w „Szczególnym dniu” 





i 
ż 


Renee Falconetti w „Męczeństwie Joanny d'Arc" 








DO MIŁOŚCI 


tę. Potem długo, długo nic, wreszcie... 
Myszka Miki i Lola-Lola. 

AT: Ten przeskok nie jest taki duży, 
bo mamy w środku kogoś, kto stanowi 
punkt szczytowy wysiłków mitotwór- 
czych w kulturze nowożytnej. To 
Szekspir. Stworzył bogatą galerię ko- 
biet, ale postacią najbliższą Antygonie 
jest Kordelia, choć w dramacie pełni 
rolę drugoplanową. | nakreślona jest 
dosyć konwencjonalnie. Kordelia ma 
odwagę przeciwstawić się ojcu nie 
dlatego, że go nie kocha, lecz dlatego, 
że dostrzega w nim cechy satrapy. 
Q ile Kordelia tylko trochę przypomina 


Kobieta wamp 


Antygonę, to Joannad'Arcz filmu Dre- 
yera jest jej nowożytnym odpowiedni- 
kiem. 

AL: Tak, Joanna d'Arc to postać 
złożona i bogata, ma w sobie to, co 
właściwe dla kobiet, i to, co ogólnolu- 
dzkie. 

AT: Autor artykułu w „Le Monde" 
zauważa, że Joanna d'Arc była jedną 
z wielu działających wtedy „proro- 
kiń”. Wyrażały one opinie szerokich 
rzesz ludowych. Dopominały się 
o wolność, o sprawiedliwość. Nato- 
miast ich głównymi wrogami byli ów- 
cześni intelektualiści. W „Męczeń- 


stwie Joanny d'Arc" Dreyera mamy je- 
szcze jeden antagonizm — dziewczynę 
ze wsi „wykańczają" uczeni z miasta. 
Można snuć daleko idące refleksje 
o kulturze, choćby o tym, że pseudou- 
czona kultura miejska zabija tę war- 
tość, którą reprezentuje Joannad'Arc. 

AL: Wróćmy do spraw bardziej przy- 
ziemnych. Czy nie wydaje się pani, że 
kino, które powstało jako rozrywka 
ludowa i plebejska, odwróciło się ple- 
cami od swojej tradycji? W miarę roz- 
woju stawało się coraz bardziej miesz- 
czańskie, coraz bardziej miejskie, 
chodzi wszak o typy i postacie, jakie 


Greta Garbo w „Królowej Krystynie” 


sa 





powołały do życia Greta Garbo i Mar- 
lena Dietrich. Można się przejmować 
tymi postaciami, nawet utożsamiać 
z nimi, przecież nie są wyrazem tej 
ogólnej kultury, której wyrazem jest 
choćby Joanna d'Arc. 

AT: Nie, Garbo i Dietrich są wyra- 
zem pewnej kultury, po swojemu lu- 
dowej, ale zdegenerowanej. Kim one 
są? Kobietami efektownymi, zapew- 
ne, ale równocześnie kobietami, które 
się sprzedają. Najpopularniejsza rola 
Grety Garbo to rola Damy Kameliowej, 
czyli kurtyzany. Najgłośniejsza rola 
Marleny Dietrich to rola Loli-Loli, czyli 
półprostytutki. Powiedziałabym, że 
najlepszą „„rolą” Marleny była jej paro- 
dia w wykonaniu Helmuta Bergera 
w „Zmierzchu bogów” Viscontiego. 
Taki wynaturzony stwór. Jej wszystkie 
role są mało kobiece. Może pan, jako 
mężczyzna, jest innego zdania. 

AL: Nogi miała świetne. Jedne z naj- 
lepszych nóg na świecie. A jaka po- 
stać? No cóż, świetnie pasuje do neo- 
nów nocnego Berlina. 

AT: Przed naszą rozmową spytałam 
profesora Władysława Tatarkiewicza, 
które kobiety z ekranu stawia najwy- 
żej. Wiadomo, jest kinomanem od lat. 
Powiedział, że zachował w pamięci 
tylko dwie aktorki: Gretę Garbo i So- 
phię Loren. Zgodziłabym się z profe- 
sorem na taki wybór gwiazd kinaświa- 
towego. Sophia Loren pochodzi z lu- 
du, ma w sobie coś bardzo człowie- 
czego, budzi się ze swojej bierności 
ku działaniu. Na przykład „Szczególny 
dzień” Ettore Scoli. Gra postać zwy- 
czajną, przecież to wielka rola, której, 
jak sądzę, nie podołałaby ani' Greta 
Garbo, ani Marlena Dietrich. Nie jest, 
jakby pan powiedział, obnażona, ra- 
czej jej dusza została rozbudzona. 

AL: Zniekształciła pani moją myśl. 
Powiedziałem, że współczesne kino 
obnażyło kobietę i chodziło mi o dwie 
różne sprawy. Dosłownie, to znaczy, 
że są coraz bardziej roznegliżowane, 
i w przenośni, to znaczy, że są ukazy- 
wane jednowymiarowo i często tylko 
od złej strony. Albo jako kobiety „„le- 
woręczne”. To, co pani mówiła o Gre- 
cie Garbo i Marlenie Dietrich, potwier- 
dza moją teorię. Postacie grane przez 
Garbo i Dietrich reprezentują ograni- 
czony świat, czy właściwie półświa- 
tek; mamy co prawda do czynienia 
z pewną prawdą, ale prawdą niepełną 
o ludzkiej istocie. Oczywiście, są 
atrakcyjne, kojarzą się z butelką szam- 
pana, nie spełniają jednak podstawo- 
wych warunków człowieczeństwa. 
Natomiast zgadzam się w ocenie Lo- 
ren. Tak, to najlepsza aktorka współ- 
czesnego kina. Dziewczyna z ludu... 
nie, nie chodzi o jej pochodzenie, lecz 
o tę mądrość ludu włoskiego, którą 
przeniosła do wszystkich swoich ról. 
Niech pani zwróci uwagę nato, ilejest 
w niej cierpienia, ile wysiłku — jak 
u ludzi uprawiających nieurodzajną 
ziemię — żeby dopiąć swojego, jakona 
walczy o wszystko, jak zawsze wie, 





GERKOEZZOELAEJ 


czego chce. | ile ma w sobie czaru, 
kobiecego i macierzyńskiego. 

AT: Jako przedstawiciele trzech po- 
koleń — profesor Władysław Tatarkie- 
wicz, ja i pan — zgadzamy się, że So- 
phia Loren zasługuje na najwyższą 
ocenę. Jeśli „Męczeństwo Joanny 
d'Arc" było filmem skierowanym do 
elity, to poczynając od... Myszki Miki 
do Sophii Loren mamy ewolucję zmie- 
rzającą do uchwycenia pełnego czło- 
wieczeństwa. 

AL: Dochodzimy do, może banalnej, 
konkluzji, że sednem kreacji aktor- 
skiej jest uchwycenie pełnego 
człowieczeństwa. 

AT: Uważam, że jest sednem każdej 
sztuki, Przecież kryzys obecnej kultu- 
ry polega natym, że człowiek nie może 
się spełnić w każdym wymiarze. Próbę 
tego rodzaju podjął Jerzy Antczak 
w „Nocach i dniach”, ale... 

AL: ...ale kreacja Jadwigi Barańskiej 
nie dorównuje  kreacjom  Sophii 
Loren... 

AT: Barbara jest histeryczką, kobie- 
tą zimną, niszczy swojego męża idzie- 
ci. A jak tesprawy wyglądają w naszym 
kinie? Ciekawe, że profesor Włady- 
sław Tatarkiewicz nie wymienił żadnej 
polskiej aktorki filmowej, ani przed- 
wojennej, ani powojennej. Chyba naj- 
wybitniejszą osobistością wśród na- 
szych aktorek jest Maja Komorowska. 

AL: Tak... Ale postacie, które two- 
rzy, mają w sobie coś, co daje dystans, 
niekiedy odpycha: Rachela w „Wese- 
lu", Bela w „Życiu rodzinnym”, Marta 
w „Bllansie kwartalnym”. 

AT: Zgadzam się najzupełniej. Mai 
Komorowskiej wychodzą postacie, 
które są zdolne do pewnych zrywów, 
pewnych gestów, ale nie są zdolne do 
tego, co definiuje Antygona — do mi- 
łości. Do miłości pełnowymiarowej, 
jak w przypadku Kordelii i Joanny 
d'Arc. Tak, Maja Komorowska jest 
osobowością najwybitniejszą, ale naj- 
bliższe mi postacie tworzy Małgorzata 
Pritulak. W jakimś sensie kontynuuje 
Myszkę Miki, jest przecież aktorką nie- 
efektowną. Równocześnie sprawia, że 
jei postacie są wielowymiarowe i ak- 
tywne. Walczy o coś, podejmuje trud 
wychowania dziecka, jak w „ilumina- 
cji”, zachwyciła mnie także w „Lekcji 
martwego języka” — wielka kreacja 
skromnej aktorki. Ma w sobie te ce- 
chy, których wymaga Antygona i jakby 
uczyniła już pierwsze podejście do 
niej. 

AL: Nasuwa mi się takie pytanie: czy 
film polski dojrzał do swojej Antygo- 
ny? Dowielkich postaci i kreacji aktor- 
skich? Jak dotychczas, przedstawia 
najczęściej kobiety drugorzędnie, nie- 
pełnie lub niesprawnie. Może to kwes- 
tia doświadczenia, może kwestia tej 
kultury, która się dopiero rodzi, powo- 
li i uciążliwie. Jesteśmy wszak społe- 
czeństwem po przemianach i w trak- 
cie przemian. Nasz film woli zajmować 
się niesnaskami niż egzystencją ludz- 
ką. Kult kobiet i zrozumienie natury 
kobiecej rozkwitają w czasach bar- 
dziej stabilnych, gdy kultura jest treś- 
cią życia, nie czymś, co się dopiero 
krystalizuje. 

AT: Czy o to chodzi? Myślę, że prze- 
analizowanie twórczości Andrzeja 
Wajdy mogłoby dać pewną odpo- 
wiedź. Jest on wciąż niekwestionowa- 
nym numerem 1 naszego kina i nie- 
wątpliwie ma jeszcze przed sobą dłu- 
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gą drogę. Zwróćmy uwagę, że Wajda 
wylansował dwóch aktorów pokole- 
nia: Zbigniewa Cybulskiego i Daniela 
Olbrychskiego. Ale nie wyłansował 
żadnej aktorki pokolenia. Może bę- 
dzie nią Krystyna Janda. Ale... miałam 
już pewne wątpliwości przy „Człowie- 
ku z marmuru”. O co walczy Agniesz- 
ka z filmu: o prawdę czy o karierę? 

AL: Roła jest sugestywna, nie ulega 
wątpliwości. Długonoga dziewczyna 
w dżinsach, która pali papierosa za 
papierosem. Ale o co jej chodzi na- 
prawdę, Bóg raczy wiedzieć — odruchy 
zawodowe, kariera, prawda? Były za- 
datki na wielką rolę i wyrazistą postać, 
lecz nie zostały dopracowane. 

AT: Przejdźmy do „Panien z Wilka”. 
Myślę, że reżyser odnosi się do nich 
z sympatią. W związku z tym filmem 
Wajda powiedział coś, co mnie zasko- 
czyło; mianowicie to, że zsześciu por- 
tretów zrobił jeden, który jest jego 
wyobrażeniem kobiety. „Kobiety, któ- 
ra jest piękna, wyrozumiała i dobra, 
która jest kobieca i wie, gdzie jest jej 
miejsce” . W tej definicji nie mieści się 
ani Antygona, ani Joanna d'Arc. 


On czy Ona? — w każdym razie gwiazda 


AL: Nie, nie mieści się. Przemawia 
przez niego tęsknota za kobietą do- 
mową, za kobietą, która jest przy- 
stanią... 


AT: | odpoczynkiem wojownika! 


AL: Trochę rozumiem Wajdę. Po- 
nieważ pani tłumaczy książki Malraux, 
więc cytat z niego: ,,... jedyną trochę 
poważniejszą częścią ludzkości są ko- 
biety, które się nie mordują”. To zda- 
nie koresponduje z tym, co powiedział 
Wajda. Tak film, jak i życie nie sprzyja- 
ją kobietom. Utrwala się wyobrażenie 
nie pozbawione zresztą racji, że ko- 
bietom się nie wiedzie, że są zaafero- 
wane i żałosne, zrównane z mężczyz- 
nami, upodobnione do nich, zarazem 
przegrane. Niby mają wszystko, co 
chciały, tylko nie wiedzą, „gdzie jest 
ich miejsce”. I ostatnia sprawa: kobie- 
ty nagminnie usuwają ciążę; zamiast 
być dawcami życia, zadają śmierć, i to 
istotom najbardziej bezbronnym na 
świecie. To bardzo zmienia wyobraże- 
nie o kobietach. Stąd budzi się tęsk- 
nota, żeby kobieta była znów przysta- 
nią i odpoczynkiem wojownika. 


AT: Nie jest zupełnie prawdziwe, że 
kobieta nigdy nie kojarzyła się ze 
śmiercią. Choćby w „„Tristanie i izol- 
dzie'' albo w całej twórczości Iwasz- 
kiewicza. 

AL: Ale na innej zasadzie. 

AT: Mogę zrozumieć lęk mężczyzn 
przed kobietą pseudowyzwoloną, 
zmaskulinizowaną, ale nie przed ak- 
tywną. Cóż, jesteśmy w trakcie prze- 
mian obyczajowych i kulturowych, 
które nie znalazły jeszcze harmonijnej 
formuły dla seksu, macierzyństwa, 
zmysłu opiekuńczego i samodzielnoś- 
ci kobiety. 

AL: Rozstańmy się w zgodzie. Nasze 
„odkrycia””', nasze wspólne typy to Fal- 
conetti jako Joanna d'Arc, Myszka Mi- 
ki i Sophia Loren. 

AT: A ja czekałabym na polską ak- 
torkę, która połączyłaby wyrazistość 
Mai Komorowskiej z siłą wewnętrzną 
i ciepłem Małgorzaty Pritulak. To było- 
by to... 
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FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Ach, ta chata 
strzechą kryta 


w których nigdy nie mieszkałem. Znów coś odchodzi, coś, czego nie da 
się zatrzymać i zachować, umyka jak czas, bo wszystko należy do czasu. 
W telewizyjnym cyklu „Architektura drewniana w Polsce" powstał 
kolejny film — „Stała chata na wsi”. Film zrealizował w WFO Edward Pałczyński 
prawie sam. Scenariusz, realizacja, zdjęcia, a nawet tekst ballady i muzyka do 
tekstu. To wszystko Pałczyński. „„Stała chata na wsi” nosi więc znamiona filmu 
autorskiego. 


K łaniam się polskim strzechom, powałom i polepom, kłaniam się chatom, 


Czy można robić film autorski na zadany temat? Zwłaszcza że mamieć ten film 
charakter poznawczy. I ma zawierać dużo wiadomości, i nie można go oderwać 
od konkretnej materii zakreślonej trójkątem: chata, drewno, architektura. Tak, 
można. Jeśli ma się swój własny stosunek do tematu; jeśli się coś naprawdę lubi 
i rozumie — to chciałoby się to coś wyśpiewać samemu ipo swojemu. Pałczyński 
nie odchodzi od ścisłej formuły filmu poznawczego. Tyle tu terminów i obiektów, 
tak wielki porządek w dramaturgii informacji. Spajanie bali na zręb, naobłap, na 
jaskółczy ogon. Wystające bale-rysie, ostatki. Okapy. Podcienie, ganki. Dachy 
dwuspadowe i dachy „polskie czterospadowe. Dachy naczółkowe, podszczy- 
towe, dymnikowe. Rodzaje strzech. Słoma najlepsza żytnia, ale żyto na strzechę 
można było młócić tyłko cepami, by nie zmierzwić słomy. Belka zdobna 
wewnątrz domu, piece i przypiecki, izba czarna i izba biała, alkierz. Malowanie 
chaty, szalowanie, wystrój zewnętrzny. Te wszystkie wiadomości dane są niemal 
w encyklopedycznym porządku, ale ten porządek jest nieprawdopodobnie 
uczulony na urodę i krajobrazu, i szczegółu. 


Jest przebitka na skansen i chyba ze dwa kadry takie: chata widziana zza 
węgła budującego się murowanego domu. Ballada obwieszcza koniec świata 
strzech i chat, koniec jakiegoś piękna, którego nie da się niczym zastąpić. 


Ballada ma charakter nostalgiczny, a cały film ma charakter poznawczy. Lecz 
nostalgia przenika tu nawet terminologię: wiązanie na obłap, na jaskółczy ogon. 
Nasz język stale się wzbogaca, filologia wielkoprzemysłowa poraża nas wielo- 
ścią nowych nazw i pojęć związanych etymologicznie z pierwiastkami chemicz- 
nymi na przykład, albo wywodzących się z pośpiechu odkryć nowych związków, 
albo po prostu z wyobraźni językowej oficerów postępu technicznego. Co dziś 
się robi na obłap? Więc nasz język także ubożeje. Być może za sto lat nie 
będziemy się mogli zupełnie dogadać ze starą książką. l obłap będzie tym samym 
w historii architektury, co teraz świerzop w historii literatury. 


Film Pałczyńskiego składa się nie tylko z informacji i nostalgii, i wieszczenia 
zagłady starego świata. Jest tu scena, która pokazuje absolutnie tradycyjną 
„izbę czarną”, czyli kuchnię, w kontraście z „izbą białą” urządzoną nowoczes- 
nymi meblami i telewizorem. To jeszcze kompromis i jeszcze koegzystencja. Ale 
przyjdzie taki czas — niedługo — że ta kuchnia i ten komin, i piec pójdą pod 
młotek, jeśli w ogóle ostanie się chata pod naporem cementu, pustaków 
i eternitu. 


Żywioł wiejski wkroczył do miasta, burząc mieszczańskie, miastowe, a nawet 
i proletariackie obyczaje. Wzorce miejskie kupuje dość bezkrytycznie wieś. 
Strzecha i chała do dziś jeszcze funkcjonują na wsi jako symbole biedy, 
zacofania i zagrożenia pożarowego — świętemu Florianowi polecało się bezpie- 
czeństwo chaty, a bezpieczeństwo budowanych pustakami straszydeł poleca się 
asekuracji PZU. W filmie Pałczyńskiego nie ma tęsknoty za biedą. Alezazręczną 
ciesielką, za doskonałością kształtów i propozycji, i wreszcie za tym, co 
nazywamy tożsamością narodu i tradycją regionu. Tu są i zdjęcia odświętne — 
starych ludzi w odświętnych strojach fotografowanych na przyzbach starych 
odmalowanych chat, stąd można się udać w refleksję pokoleniową, można 
i w inną. 

Dzieci wiejskie prowadzi się na Wawel, na Stare Miasto, na Zamek; dzieciom 
miejskim pokazuje się skanseny iodbudowane wiatraki. Wieś ciągnie do miasta, 
miasto do wsi i zanikają sprzeczności. Ale może jest jeszcze coś innego, bardzo 
ładnego w tym dydaktycznym automacie: próba powrotu do ginących wartości, 
starych kultur i ładu w krajobrazie. Licencyjna albo podpatrzona, albo własna 
technika — dobre są; dobry jest postęp własny i kupiony. Są rzeczy wymienialne 
i wymierne. Ale polskości nie da się na nic wymienić i za żadne pieniądze na 
świecie jej się ani kupi, ani nie odkupi. 

W sprawie polskości jesteśmy zdani na własne siły. 





KINO W TELEWIZJI 





W ciągłym ruchu 


Żyjemy w dziwnych czasach. Coraz mniej rzeczy okazuje się niewzruszonych 
i stabilnych. Zmienia się wszystko, ludzie, obyczaje, miasto, wieś, nawet pejzaż, 
nawet przyroda. Nieustanny ruch, pęd i przemiany dotykają wszystkiego i wszys- 
tkich. Może w potocznej perspektywie wyznaczanej starym „byle dzień do 
wieczora” te wrażenia nie są odczuwane zbyt dokuczliwie, nie są takie namacal- 
ne. Ale jeśli uda się kiedy komu, choć na chwilę, zdystansować wobec tego 
strumienia codzienności i spojrzeć nań z zewnętrznej perspektywy, wszystko 
okazuje się inne od osobiście przeżytego, a nawet trudno ustalić, jak było 
przed rokiem, pięciu, dwudziestu laty. 

W naszej kulturze wypadami w kierunku olimpijskiego oglądu rzeczywistości 
tradycyjnie zajmowała się literatura. To ona dostarczała owych zatrzymanych 
w ruchu stop-klatek, wycinków życia złapanego i utrwalonego w słowie, po- 
szczególnych ogniw wciąż rozwijającego się łańcucha zdarzeń. Ale dawna 
literatura bywała ambitna, nie zadowalała się mechanicznym notowaniem 
śladów zdarzeń — starała się je porządkować, rozumieć, uogólniać, chwytać 
sens i logikę owego pędu. Tyle że było to dawno. U nas ostatnimi z tych wielkich 
byli Maria Dąbrowska w „Nocach i dniach" oraz Jarosław Iwaszkiewicz w „Sła- 
wie i chwale”. Doświadczenia ostatniego półwiecza dość gruntownie nadwątliły 
wiarę we wszechwyjaśniającą moc literatury. Zmieniły się czasy. Tempo prze- 
mian nabrało charakteru lawinowego. Już nawet i film pozbył się jakby tych 
epickich skłonności. Często, zbyt często, okazywał się tak samo bezradny 
wobec tych zadań, jak literatura. Przyszła na koniec telewizja, aby się też 
w niedługim czasie przekonać, że wszystkie jej tasiemcowe sagi rodzinne, 
notowanie odmienności życia, mentalności, obyczaju, warunków bytowania 
kolejnych generacji nie są niczym innym, jak także tylko kolekcjonowaniem 
martwych fotogramów, spetryfikowanych kawałów życia. 

Mimo tych wszystkich niedoskonałości sztuki człowiek wciąż jednak pragnie 
oglądać te wypreparowane okruchy życia. Pragnie, bo szuka w nich swego 
rodowodu, swego miejsca, sensu egzystencji i tożsamości istnienia. Kiedy 
wszystko jest względne, tym bardziej rośnie cena stabilności, niewzruszalności, 
tradycji, a wreszcie czegokolwiek, co jest jako fakt materialny zapisane i utrwa- 
lone. Stąd popularność spektaklu „Z biegiem lat,z biegiem dni" Andrzeja Wajdy, 
który jest swobodnym montażem wielu sztuk teatralnych z przełomu wieków. 
Stąd popularność wystawy „Polaków portret własny”. Stąd popularność seriali 
radiowych „ Matysiakowie” czy „W Jezioranach”. Już słyszę te głosy oburzenia: 
jak można zestawiać ze sobą fakty artystyczne tak niewspółmierne? Otóż 
można, bo jedna i ta sama reguła psychologiczna rządzi zasadą ich odbioru. 
Człowiek niepewny siebie, swych celów życiowych, reakcji i zasad egzystencji 
w nowym dla większości, zwłaszcza młodego społeczeństwa, otoczeniu szuka 
gwałtownie jakiegoś potwierdzenia siebie, wspólnych przeżyć, niepokojów, 
nadziei i marzeń. Sztuka może mu w tym pomóc, choć jak na razie woli mu 
uświadamiać jego samotność i zagubienie. 

Serial telewizyjny Sylwestra Szyszki „W SŁOŃCU I W DESZCZU”, zrealizowa- 
ny według scenariusza Mariana Pilota, pisarza lokowanego w tzw. nurcie 
chłopskim, też nie jest żadną sztuką, a już zwłaszcza pisaną przez duże „S''. To 
jeszcze jedna próba wyrwania ze strumienia zdarzeń fragmentu rzeczywistości, 
w którym dzieje się nieraz dużo i chaotycznie, próba literacko-filmowego 
wglądu w skomplikowaną siatkę ludzkich losów we współczesnej polskiej wsi. 
Taka jest nasza wieś, czy nie? Czy Pilot, a za nim Szyszko, uchwycili i pokazali 
rzeczywiście to, co tam jest najważniejsze? Myślę, że odpowiedzi będzie tyle, ilu 
widzów. Nie jest to recenzja (felieton pisany jest po trzecim odcinku), więc 
skonstatujmy tu tylko tę generalną trudność oceny, która wynika z gwałtowności 
przemian dokonujących się współcześnie. Prawie każdy posługuje się tu nieco 
innym stereotypem wsi zakodowanym we własnej świadomości. Innym operują 
mieszkańcy miast, innym byli mieszkańcy wsi, innym starzy, innym młodzi, 
a zapewne jeszcze innym ludzie wciąż mieszkający na wsi. 

Bez względu na to, jak od strony artystycznej ocenimy serial po jego zakoń- 
czeniu, już dziś można śmiało stwierdzić, że autorom udało się precyzyjnie 
i trafnie uchwycić wiele newralgicznych problemów współczesnej wsi. Pierwsze 
spostrzeżenie dotyczy niepokojącego rozchwiania norm moralnych, które pro- 
wadzi do tego, że to raczej uczciwość życia wydaje się nienormalna, zaś normą 
staje się nieuczciwość. Jest to nowa „zdobycz” i etos wiejski w tym punkcie uległ 
ogromnemu zwyrodnieniu. Tak samo nie wydumany jest problem żon dla 
wiejskich chłopców. Wyjść za mąż za byle referenta, małego urzędnika, drobne- 
go cwaniaczka dojeżdżającego do roboty w mieście, byleby nie tyrać w gospo- 
darce i nie mieć nad głową — co nie daj Boże — mężowej matki, świekry. Czy to 
tylko irracjonalizm? Oj, dałoby się znaleźć tysiące powodów zjawisko to tłuma- 
czących. Do szczegółowej analizy wrócimy za dwa tygodnie. 
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Ciesząca się wielkim powodzeniem i rozgłosem wystawa „Polaków portret 
własny” utrwalona zostanie na taśmie filmowej przez realizatorów z Wytwórni 
Filmów Oświatowych. Odwiedziliśmy Muzeum Narodowe w Krakowie w przedos- 
tatnim dniu trwania wystawy, kiedy ekipa filmowa kończyła właśnie pracę. 


NINA SŁAWIŃSKA Zdjęcia: JERZY KOŚNIK 


NIEPOSPOLITA 


aczęło się już właściwie w po- 
ciągu. Pewnastarsza pani, ja- 
dąca do Krakowa z wnucz- 
kiem, dopytywała się podróż- 
nych, jak się dostać z dworca do mu- 
zeum. „W szkole ferie, więc jedziemy 
obejrzeć wystawę. Nauczy się historii” 
— tłumaczyła współpasażerom. Przed 
budynkiem krakowskiego Muzeum 
Narodowego pozwijany wąż kolejki. 








W środku — tłok przypominający okres 
przedświąteczny w domu towarowym. 
W czasie trwania wystawy sprzedano 
400 tysięcy biletów. Przychodzą wy- 
cieczki, młodzież, ludzie starsi, dużo 
rodzin z dziećmi, nawet bardzo mały- 
mi. Wystawa, na której zgromadzono 
setki wizerunków Polaków z całego 
okresu historii naszego kraju, jest nie 
tylko wydarzeniem artystycznym, lecz 
także, amoże nawet przede wszystkim 
— społecznym. 

„Wystawa ukazuje szczęście i nie- 
dolę narodu w jego dziejach, zapowia- 
da jego wielkość w przyszłości. Każda 
z sal to lekcja samowiedzy zbiorowej” 
— mówi jeden z zapisów w liczącej trzy 
tomy księdze pamiątkowej. 


Oglądam wystawę razem ze wszyst- 
kimi. Bardzo wielu zwiedzających robi 
notatki, spisują także cytaty z utworów 
poetyckich i pism politycznych poin- 
tujących wydarzenia przedstawione 
na obrazach. Wokół przewodniczki 
oprowadzającej małą grupkę natych- 
miast gromadzi się zasłuchany tłum. 
Przed „Rejtanem” Matejki ojciec 

rzypomina dzieje Targowicy swym 
kilkunastoletnim synom. Ktoś patrząc 
na portret Jana Kazimierza kiwa gło- 
wą: „tyle nieszczęść przez niego na 
kraj spadło...". Para młodych, wycho- 
dząc, komentuje z westchnieniem: 
„Trzeba by oglądać na raty. Za dużo 
tego wszystkiego”. 

Może dopiero w domu przyjdzie ref- 
leksja, że obejrzeli właśnie jeszcze je- 
den dowód na to, jak długa jest histo- 
ria Polski, jak wielu Polaków ją two- 
rzyło, jaki ogrom rozmaitych wyda- 
rzeń ma za sobą nasz kraj. Do takiej 
między innymi refleksji skłonić chce 
autor wystawy Marek Rostworowski, 
twórca słynnej przed kilku laty ekspo- 
zycji „Romantyzm i romantyczność". 


Kim byliśmy? Kim jesteśmy? Kim 
pragnęlibyśmy być? Co Polacy myśleli 
o sobie? Jak siebie ukazywali? Te py- 
tania powtórzą się zapewne także 
w filmie Kazimierza Muchy, realizowa- 
nym na podstawie scenariusza napi- 
sanego wspólnie z Markiem Rostwo- 
rowskim. Nie będzie to reportaż o od- 
biorze społecznym wystawy; to zada- 
nie spełnią z pewnością programy te- 
iewizyjne. Film ma odpowiedzieć na 
pytania: dlaczego na tę wystawę 
przychodzą takie tłumy, na jakie 
pytania szukają tu odpowiedzi. 


EPK EJZZTLCJILAPU 





EEKODZZE 





„— Z całego ogromnego materiału 
wybieramy portrety postaci związa- 
nych z tymi wydarzeniami, które wpły- 
nęły na przemiany naszej historii — 
mówi reżyser. — Film będzie próbą 
interpretacji tego, co proponuje wy- 
stawa, jeszcze jedną próbą odpowie- 
dzi na pytanie, jacy jesteśmy i czego 
dokonaliśmy”. 

Obrazom filmowym towarzyszyć 
będzie komentarz chyba najlepszy 
i najtrafniejszy — teksty pisarzy i poe- 
tów, którzy tę historię przeżywali 
i współtworzyli. Mottem i pointą filmu 
będą słowa Cypriana Kamila Norwida: 

„Kto dziś jeszcze w dzieje nasze się 
wczyta, 
powie o Polskiej „Pospolitej Rzeczy” 
„Niepospolita”. 

Tej iekcji historii uczą się właśnie 
zwiedzający wystawę. Wędruję wraz 
z nimi przez kolejne sale. Tłum groma- 





dzi się przed zbiorem miniatur Łuka- 
sza Cranacha Starszego, ukazującym 
przedstawicieli wielkiego rodu Jagiel- 
lonów:; grupka chłopców odcyfrowuje 
teksty siedemnastowiecznych pism 
politycznych, ktoś inny stoi długo 
przed  „Rozstrzelaniami” Andrzeja 
Wróblewskiego: u stóp drewnianej 
rzeźby Ojca Maksymiliana Kolbego le- 
żą kwiaty. 

Na samym końcu wystawy, pośród, 
obrazów, ustawione jest na sztalu- 
gach lustro. Ludzie podchodzą, po- 
prawiają włosy i dopiero po chwili 
spostrzegają niewielki napis: „My...". 

Film Kazimierza Muchy kończyć bę- 
dzie nieco inne, lecz również lustrza- 
ne odbicie. W ostatnim ujęciu filmu 
pojawią się ludzie schodzący ze stop- 
ni muzeum. Gęsty tłum zwiedzają- 
cych. Nad nimi hiperrealistyczny ob- 
raz Jana Świtki. Lekko zamazany, po- 
ruszony, jakby odbity w szybie sklepo- 
wej wystawy obraz ulicy. „My” dzisiaj. 


NINA 
SŁAWIŃSKA 





Drugi rzut oka 





Film Julija Rajzmana „Dziwna kobieta”, zrealizowa- 
ny według scenariusza Jewgienija Gabriłowicza, 
należy do najciekawszych i najbardziej dyskutowa- 
nych dzieł kina radzieckiego ostatnich lat. Miejsce 
i rola kobiety w społeczeństwie i w rodzinie, uczucia 
kształtujące stosunek człowieka do otaczającego 
świata, konfrontacja zastanych konwenansów zob- 
jawami rewolucji obyczajowej — wszystkie te proble- 
my z gatunku uniwersalnych mają tu swój własny 
wymiar artystyczny i kulturowy, własny rosyjski 


kontekst. 





jej „dziwną kobietą” zgodzić 

się nie mogę. Życie jej fabuła 
filmowa rozbija na trzy etapy: etap 
pierwszy — kobieta żona, etap drugi — 
kobieta kochanka i wreszcie etap trze- 
ci - kobieta samotna. Każdy z tych 
etapów wydaje się logicznie wynikać 
z poprzedniego; także gdyby nie mi- 
łość, nie byłoby w tym życiorysie 
niewiadomych. 


W trzech aktach 


Życie rodzinne pani prokurator jest 
mdłym koszmarem. Między zdrowo 
podtuczonym i robiącym karierę mę- 
żem i prawidłowo odżywianym synem 
jest miejsce na kobietę do odżywiania 
i do śpiewania hymnów pochwalnych. 
Tę uznania godną rolę odgrywa z na- 
leżytą powagą teściowa. Jest to zresz- 
tą świetnie naszkicowana postać, 
przypominająca najbardziej klasycz- 
ne, odwieczne rosyjskie świekry. 

Bohaterka jes: właściwie skazana 
na posiadanie kochanka. I w momen- 
cie kiedy dochodzi do tego na poły 
przymusowego wyboru, rozpoczyna 
się jej „dziwność”'. Przerywa w najcie- 
kawszym miejscu podróż zagraniczną 
z mężem i wraca do człowieka, które- 
go pokochała. Jest konsekwentna. 
Tak jak w biurze nie przyjmuje łapó- 
wek od interesantów, tak w życiu nie 
przyjmuje łapówki od męża. Dalekie, 
choć natrętne jest skojarzenie jej lo- 
sów z losami Anny Kareniny. Rozbijają 
to skojarzenie mężczyźni: mąż i ko- 
chanek. Ani szlachetności Karenina, 
ani wzniosłych uczuć Wrońskiego bo- 
haterka nie może w nich odnaleźć. 
Jeśli tu jednak może coś dziwić, to 
chyba tylko to, że szuka w nich krysz- 
tałowych tołstojowskich _ uczuć 
i postaw. 

Podstawowym dylematem filmu jest 
właśnie kwestia: czy to ona jest dziw- 
na szukając wielkich uczuć, czy też 
dziwne jest uczuciowe bankructwo 
rozleniwionych i pewnych siebie 
w tym rozleniwieniu panów? 

Szczególnie zagadkowa jest ich 
pewność siebie, wspierana ogólni 
kiem „we współczesnym świecie”. 
Dylemat powyższy jest najbardziej wy- 
razisty w scenie, która kończy przygo- 
dę z kochankiem. Onw odruchu obro- 
ny swej wygodnej pozycji życiowej 
stawia bohaterkę wobec takiej inter- 


adziwiające są losy bohaterki 
tego filmu, choć na nazwanie 











Dziwna? 


pretacji: oto naiwna i staroświecka 
kobieta nie umie się przystosować do 
świata ogarniętego rewolucją eroty- 
czną. W swojej „dziwności” nie chce 
zrozumieć, że mężczyzna i kobieta to 
dla siebie „partniory pa pastieli" — 
partnerzy do łóżka. 





Ta wypowiedź ukochanego męż- 
czyzny nie pobudza właściwie do dys- 
kusji, nie budzi wątpliwości — ta kwes- 
tia załamuje, niszczy, wykorzenia. 
Odarcie z uczucia kontaktu z drugim 
człowiekiem stawia bohaterkę wobec 
konieczności odejścia od samej sie- 
bie, tak jak odeszła od męża, syna 
i teściowej. Bo nagle okazuje się, że 
trzeba wybrać i zgodzić się albo na 
siebie albo na świat. 


, Wyjazd na prowincję, powrót do 
matki — to wszystko, co odbywa: się 
w cierpieniu i niepewności, to wielki 
dramat rozgrywający się między po- 
rządkiem wewnętrznym a porządkiem 
wartości i porządkiem świata. Punk- 
tem dojścia jest znalezienie posady 
w rodzinnym mieście — kompromis 
oparty na poczuciu przydatności. Ale 
świat nie daje się sprowadzić do żąda- 
kak schematów i: weeisnk boha- 
terkę w nowy sposób. Ona _tęsknigca 
za wielkim czucie a ĘSKNIĄCA 
niespodziewanie obdarzona przez 
młodego, zapewne romantycznego 
chłopaka. Uczucia tego przyjąć nie 
może. Jest w tej niemożności jakaś 
rola konwenansu, zmęczenia, ale 
trudno wyważyć udział tych czyn- 
ników. 

Najciekawszą postacią tego „eta- 
pu" jest matka. Ma ona szczególnie 
silne poczucie prawa moralnego ko- 
biety. Jest to bezwzględne prawo do 
miłości. Przywilej z pogranicza obo- 
wiązku. 

Życie kobiety nie składa się z miłoś- 
ci. Matka znaczną część życia spędzi- 
ła samotnie wychowując dzieci. Ale 
musi się to życie na jakimś prawdzi- 
wym uczuciu opierać. Wygodne, spo- 
kojne życie, rodzina i praca to sprawy, 
które mogą nabrać znaczenia w życiu 


wyrastającym z uczucia. Uczucie jest 
racją kobiecego istnienia. 

Głęboka jest prawda moralna matki. 
Jej ambicją nie jest „urządzenie” cór- 
ki w życiu, dążenie do spokoju. Żywi 
ona szacunek dla tej prawdy, jaką ko- 
biecie objawiać może wielkie uczucie. 
Użytkowy stosunek męża i syna do 
bohaterki przepełnia jej matkę wstrę- 
tem i politowaniem. 

A kiedy wreszcie uwikłana w nie 
swoje potrzeby bohaterka opuszcza 
rodzinny dom, towarzyszy jej tylko 
młody człowiek, uparty i wierny. 





Rosyjska 
subtelność uczuć 





Wychodząc z kina zastanowiłam się 
przez chwilę nad swoistym realizmem 
filmu Rajzmana. Nasunęła mi się re- 
fleksja: takie zachowanie współczes- 
nej kobiety chyba nigdzie, poza tym 
krajobrazem, nie byłoby prawdopo- 
dobne. Ale w rosyjskim krajobrazie ta 
subtelność uczuć, ten wstręt do życia 
nastawionego na doraźny sukces — 
w rosyjskim krajobrazie „to się mieś- 
ci”. Wydaje się, że film „„Dziwnakobie- 
ta" jest głęboko osadzony w kulturze 
rosyjskiej. Znaczy to, że życiowe de- 
cyzje bohaterki zawierają w sobie ra- 
czej egzystencjalny tragizm Dostoje- 
wskiego, Tołstoja, Czechowa niż 
optymistycznie praktyczne przekona- 
nie, że życie potoczy się samo, nieza- 
leżnie od poczucia tragizmu i odpo- 
wiedzialności. 

Odrębność postawy życiowej, 
o której tu mowa, zawiera się w lapi- 
darnym zdaniu Czechowa: „Ruski 


Irina Kupczenko w „Dziwnej kobiecie" Julija Rajzmana 


Człowiek nie lubi żyć, on lubi wspomi- 
nać”. Ale przecież postawa taka jestze 
względów moralnych godna bacznej 
uwagi. Jest to takie podejście do ży- 
cia, w którym dominuje świadomość, 
iż z własną pamięcią o sobie rozstać 
się człowiek nie może. Że jest na nią 
skazany. 


Powiada Seneka w „Traktacie 
o krótkości życia”, że całe nasze życie 
dzieli się na trzy części: to, co było, to, 
co jest, i to, co będzie. Przyszłości nie 
jesteśmy pewni, nad teraźniejszością 
nie panujemy, tym więc, co sami mo- 
żemy porządkować, co od nassamych 
tylko zależy — tym jest przeszłość. Stąd 
też bierze się ogólna zasada, aby żyć 
pamiętając, iż nasza teraźniejszość 
staje się właśnie naszą przeszłością, 
ta zaś powinna być naszą ostoją, nie 
siedliskiem wstydu i lęku. 

Rosyjska su btelność uczuć sprowa- 
dza się być może do niebywale 
czujnego sposobu patrzenia na włas- 
ną przeszłość. W „„diocie'" Dostojew- 
skiego jest taka scena: jedna z boha- 
terek proponuje zebranemu towarzys- 
twu, aby każdy po kolei opowiedział 
© swoim postępku, którego najbar- 
dziej się wstydzi. Wydaje się, że żaden 
z uczestników tej zabawy ani przez 
jedną chwilę swego życia, odkąd ów 
uczynek niegodny miał miejsce, za- 
pomnieć o nim nie zdołał. 

To „życie własnym sumieniem” jest 
czasem jak gdyby życiem obok czy 
wbrew rzeczywistości. Ale stanowi 
ono, jak mi się wydaje, istotny skład- 
nik rosyjskiego etosu i powoduje, że 
rosyjscy bohaterowie posiadają ową 
szczególną subtelność uczuć. 

Nie mam nadziei na dokładne tej 
subtelności opisanie, chcę tylko pod- 
kreślić głębokie współbrzmienie filmu 





„Dziwna kobieta” z tradycją wielkiej 
literatury rosyjskiej. 





Przypadkowa 
konfrontacja 





Jest zasługą czysto zewnętrznych 
okoliczności, że w nieznacznym od- 
stępie czasowym widziałam dwa fil- 
my: „„Dziwną kobietę” i amerykańską 
„Kobietę niezamężną”. Porównanie 
tych filmów nasuwa kilka istotnych 
wniosków. Uderzają oczywiście różni- 
ce przede wszystkim z dziedziny stylu 
życia, ale uderzają też i fabularne po- 
dobieństwa. Bohaterkami obu filmów 
są kobiety pozbawione swego mał- 
żeńskiego status quo. Kobiety te mu- 
szą się na nowo odnaleźć w świecie. 
Tu jednak zaczynają się obszary istot- 
nych różnic. Bohaterka amerykańska, 
której wolność zostaje zwrócona jak 
gdyby wbrew niej, odnajduje w wol- 
ności swoją szansę i dopiero pod 
wpływem wstrząsu zaczyna rozumieć 
istotę swojej małżeńskiej sytuacji. Po- 
zwala jej to ostatecznie zaaprobować 
to, czego się bała — własną samot- 
ność. Bohaterka rosyjska nie dąży od 
równowagi do równowagi, ale od tra- 
gedii do tragedii. Wyzwalając się z po- 
zornej harmonii domowej wyzwala się 
z zakłamania. Dramat dochodzenia do 
prawdy o sobie kończy się jednak 
dwuznacznie. Nie wiadomo, czy boha- 
terka ma prawo do siebie, czy też 
ciągle mają do niej prawo małżeńskie 
zobowiązania. 

Niezwykłość tego filmu daje się 
sprowadzić do tego, że stawia się 
w nim zasadnicze pytania dotyczące 
moralnych praw i obowiązków kobie- 
ty. Są to pytania ważkie w świecie, 
w którym zakres obowiązków domo- 
wych kobiety zmienił się nieznacznie 
przy równoczesnym niebywałym 
wzroście obowiązków zawodowych. 
Film ten jasno dowodzi, iż obyczaje 
bywają pozbawione nawet tej logiki, 
jaka przysługuje uczuciom. 

Od kobiety wymaga się w pracy od- 
powiedzialności i przenikliwości, żą- 
dając jednocześnie, aby w domu była 
zupełnie innym — z pewnością zaś 
mniej przenikliwym — człowiekiem. 
Można by tu wiele mówić o „roli 
mężczyzny i „roli'” kobiety. Ale taki 
podział „„ró!”” jest czysto teoretyczny 
czy też czysto opisowy. Dynamiczna 
praktyka życiowa wykazuje, że kobie- 
ta jest po prostu potrzebna. 
Sprawa, z którą po długim rozstaniu 
przyjeżdża do naszej bohaterki stęsk- 
niony jedyny jej syn, jest sprawą nader 
prostą: umarła babcia i nie ma kto się 
zajmować gospodarstwem — potrzeb- 
najest kobieta. |bohaterkawraca. 
Nie może odmówić dziecku, choć ono 
traktuje ją jak sprzęt kuchenny. Może 
jednak takie rozwiązanie jest w tym 
filmie niezbędne. Bohaterka uzyskuje 
jednoznaczność. Nie musi się już 
okłamywać i łudzić co do potrzeb 
uczuciowych syna i męża. Dążąc do 
pewności — uzyskuje pewność siebie. 

| tu powraca analogia z „Kobietą 
niezamężną”. Poczucie odrębnej 
własnej wartości, stan rzeczywistej 
emancypacji jest punktem dojścia 
obu bohaterek. Ale ich sytuacja nie 
staje się przez to sytuacją zamkniętą 
i skończoną. Nasuwają się fundamen- 
talne pytania dotyczące życia rodzin- 
nego i emocjonalnego rozwoju ludzi 
obu płci, wartości uczuć, sensownoś- 
ci wielu obowiązujących stereotypów. 

O tym, że kobieta jest rozmówcą, od 
którego się zaskakująco ważnych rze- 
czy można dowiedzieć, wiedział i pisał 
już Dostojewski. Ale z mądrego tego 
przekonania należałoby może uczynić 
zasadę we współczesnym życiu ro- 
dzinnym. Bez tego, jak sądzę, zmienić 
się nie może tragiczny, samotny los 
dziwnych — myślących kobiet. 


BARBARA CZERSKA 
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Z EKRANÓW ŚWIATA 





NOSFERATU 


o chyba najlepszy film Herzo- 

ga od czasu „Zagadki Kaspa- 

ra Hausera"”. Oryginatności 

nowego  „Nosferatu” nie 
przeczy fakt, że film jest dokładną po- 
wtórką klasycznego dzieła Friedricha 
Wilhelma Murnaua z 1922 roku. Fabu- 
ła zgadza się — z wyjątkiem zakończe- 
nia! — z pierwowzorem. Podobna jest 
inscenizacja wielu sytuacji. A jedno- 
cześnie odnajdujemy tu wszystkie 
charakterystyczne motywy poprzed- 
nich filmów Herzoga takie; jak: dziw 
natury (człowiek-wampir nie mogący 
umrzeć); naukowiec bezradny wobec 
fenomenu; góra, na którą trzeba się 
dostać, aby dostąpić wtajemniczenia; 
spokojne miasteczko, do którego 
przybywa monstrum. 

Rano na spokojne wody kanału, po- 
między rzędy śpiących domów, wpły- 
wa Sstatek-widmo o żaglach ostrych 
jak skrzydła nietoperza. Na pokładzie 
nie ma żywego ducha, jednak statek 
dobija mocno do brzegu. Pierwsze 
wychodzą szczury. Siedzące na brze- 
gu dziecko kichnęło. Tylko tyle. W no- 
cy Sj pokładu wydostał się Nosfera- 
tu. Śmierć przybyła do miasta wraz ze 
swoim bagażem. 
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Wybucha zaraza, ale to tylko ubocz- 
ny skutek pojawienia się wampira. 
Nosferatu przybył, aby zdobyć piękną 
i dobrą Lucy (isabelle Adjani) — zło 
i śmierć zawsze pożąda piękności 
i niewinności. W wersji Murnaua poje- 
dynek z potworem kończył się zwycię- 
stwem kobiety, powrotem do ładu 
i codziennej małżeńskiej kawy. U Her- 
zoga wprawdzie wampir ginie pod 
promieniami słońca, ale ginie także 
i ona. Na domiar złego mąż Lucy, 
Jonatan, który dopiero co wrócił 
z podróży po Transylwanii, zmieniasię 
w wampira,wyrastają mu kły i pazury. 
Krytyczną noc spędził unieruchomio- 
ny w kręgu ze sproszkowanej hostii. 
Rano Jonatan dyskretnie rozkazuje 
służącej zmieść proszek z podłogi 
i w momencie gdy miotełka robi 
pierwszy wyłom w barierze chroniącej 
od zła, Jonatan wyskakuje, wsiada na 
konia, wyrusza w świat. 

— Mam przeczucie, że nie powinie- 
neś jechać do Transylwanii - mówi 
w jednej z początkowych scen Lucy 
do Jonatana (Bruno Ganz). Wtym mo- 
mencie zad koński przysłania część 
kadru i zakłóca scenę czułego po- 
żegnania. Jonatan ma wielką ochotę 


Isabelle Adjani i Klaus Kinski 


na tę podróż w nieznane. Zapomni 
o miłości, byle zachować życie wiecz- 
ne, które obieca mu Nosferatu. 

Ale również sama śmierć cierpi, 
gdyż „„gorsze od śmierci jest to, że nie 
można umrzeć”. „Nieśmiertelne zło, 
zło w działaniu” jest także godne 
współczucia — zwłaszcza w wykona- 
niu Klausa Kinskiego. Tak więc nie 
tylko Jonatan jest więźniem swojej eg- 
zystencji, pragnącym wydostania się 
z okowów zwykłego życia,ale i wam- 
pir. Dramat nie nasyconego apetytu 
Nosferatu ukazany jest z wielką sub- 
telnością. Krótki oddech Klausa Kin- 
skiego, jego nabrzmiałe usta, cierpią- 
ce czoło, ciastowate ucho —w „symfo- 
nii grozy” ta postać wysuwa się na 
plan pierwszy przed parę cnotliwych 
małżonków. Nosferatu jest zmysłowy 
przebiegły, zaaferowany. Żywa śmierć 
jest wciąż zmęczona. Po przypłynięciu 
do miasta, wieczorem, gdy Światła 
w domach pogasły, Nosferatu wycho- 
dzi na brzeg, w straszliwym trudzie 
i pośpiechu taszczy po kolei swój ba- 
gaż — dziewięć trumien z nie poświę- 
coną ziemią — przenosi je do opusz- 
czonego spichrza. Jego cień ukazuje 
się na ceglanej ścianie domu. Wampir 
przystaje w biegu, odwraca się, jakby 
przyłapany na gorącym uczynku. Bły- 
ska ku kamerze jego spłoszone oko. 
Oto dramat śmierci widziany od stro- 
nyjej samej. 

Kim właściwie jest wampir? Cozna- 
czy? Według prof. Marii Janion — naj- 
wybitniejszej u nas interpretatorki 





problemów romantyzmu —wampir jest 
istotą z pogranicza, pozwalającą wyo- 
brażni wkroczyć na tamtą stronę, nie 
tracąc jednocześnie kontaktu ześwia- 
tem żywych. Wampir symbolizuje za- 
równo romantyczne pożądanie śmier- 
ci, jak i romantyczny bunt przeciw 
śmierci. Jest żywym trupem, istotą, 
która pragnąc ponad wszystko życia 
zaprzedała duszę Złu i sama szerzy 
śmierć, uzyskując w zamian prawo do 
życia wiecznego. Wampir jest więc 
bluźniercą. Podejmuje spór z Bogiem, 
który zezwala na śmierć. Jego tragicz- 
na egzystencja jest próbą przechy- 
trzenia praw natury. Jednak i on jest 
śmiertelny. 

Kim jest wampir Herzoga? O twórcy 
tym mówi się często jako o romantyku, 
widzi się w nim kontynuatora niemiec- 
kiego indywidualizmu, nietzscheanis- 
tę. W przypowieściach Herzoga moż- 
na dopatrzyć się nietzscheańskiego 
nihilizmu, który ma prowadzić do 
oczyszczenia z wartości skłamanych. 
Ten Nosferatu siejący zniszczenie mo- 
że oznaczać nagą prawdę o istnieniu, 
skierowaną zarówno przeciw zadufa- 
niu nauki, jak i zadufaniu religii. 

„Śmierć i wszystko, co się z nią 
łączyło, cała kraina cudowności »z 
tamtego brzegu« — ten Taran 
Prawdy, za pomocą którego ro- 
mantycy chcieli wstrząsnąć posadami 
dobrze myślącego i dobrze ułożonego 
świata” (Maria Janion „Teksty” 2/79). 

Wyjście Jonatana poza ramy do- 
tychczasowych pojęć o życiu, jego 
wyjazd do Transylwanii jest więc ak- 
tem wolności. Stąd może uczucie 
dziwnej satysfakcji, jakiego doznaje 
się obserwując triumfy Nosferatu. 
Podróż do Transylwanii symbolizowa- 
łaby więc podróż ku poznaniu? Gdy 
Jonatan zbliża się do zamku (u Herzo- 
ga, tak jak u Murnaua, znajduje się on 
w Tatrach), czarna chmura zakrywa 
słońce. Jako podkład muzyczny do tej 
sceny użyto uwertury ze „Złota Renu” 
Wagnera. Stopniowemu zaciemnie- 
niu towarzyszy muzyka o charakterze 
wstępującym, kojarząca się z jasnoś- 
cią, ze wschodem słońca! Zasada 
kontrastu między sensem oczekiwa- 
nym a sensem sugerowanym rządzi 
całym filmem: „Sanctus” Gounoda 
towarzyszy zwycięstwu wampira, 
uczta sybarytów odbywa się na rynku 
pośród zarazy; z góry, na której stoi 
zamek Nosferatu, spływa strumień 
ożywczej, źródłanej wody, podczas 
gdy poczciwe miasto leży nad wodą 
nieprzejrzystą, stojącą. Ta przesunię- 
ta, jakby zakłócona symbolika wpra- 
wia w niepokój większy niż pojawienie 
się wampira. Szukamy sensu tego 
przewartościowania, nie znajdujemy 
go. Oto prawdziwa groza — dla doro- 
słych. 

Nie, Herzog nie jest romantykiem. 
Jego świat to świat na opak. Absurd 
Herzoga jest przy tym logiczny, na 
swój sposób bliski rzeczywistości. 
Szukając dla „Nosferatu” odpowied- 
nika w sztuce współczesnej, znajduję 
„Grę w zabijanego” lonesco. To samo 
połączenie patosu i śmiechu wywo- 
łuje u Herzoga niesamowity karnawał 
na rynku pośród trupów i szczurów, 
co błyskawiczne śmierci bohaterów 
lonesco. 

Mąż-wampir z wystającymi zębami, 
siedzący na krześle w kręgu hostii —to 
obraz nie romantyczny, lecz absurdal- 
ny, jak z rysunków Topora. On sam 
bierze zresztą udział w filmie. Gra rolę 
epizodyczną, archiwisty-jąkały, który 
wyprawia Jonatana do Transylwanii. 
Ten archiwista jest agentem Noste- 
ratu. 


TADEUSZ 
SOBOLEWSKI 





NOSFERATU, reż. Werner Herzog, RFN — 
Francja 
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USA, 1977 


Reżyseria: ULU GROSBARD. Scena- 
riusz (według powieści Edwarda Bun- 
kera „No Beast So Fierce"): Alvin Sar- 
gent, Edward Bunker i Jeffrey Boam. 
Zdjęcia: Owen Roizman. Muzyka: Da- 
vid Shire. Scenografia: Stephen Gri- 
mes. Wykonawcy: Dustin Hoffman 
(Max Dembo), Theresa Russell (Jenny 
Mercer), Gary Busey (Willy Darin), 
Harry Dean Stanton (Jerry Schue), 
Emmet Walsh (Earl Frank), Rita Tag- 
gart (Carol Schue), Kathy Bates (Sel- 
ma Darin), Sandy Baron (Manny), Ja- 
cob Busey (Henry Darin), RinaMenard 





ZĘBA , ). = 
Z PRZEWIĄZANYMI OCZAMI 


HISZPANIA — FRANCJA, 1978 


aa 


wyświetlania: 113 min. Tytuł oryginal- 


Reżyseria i scenariusz: CARLOS SAU- 
ny: „Los ojos vendados". 


RA. Zdjęcia: Teo Escamilla. Sceno- 
grafia: Antonio Belizon. Wykonawcy: 
Geraldine Chaplin (Emilia), Jose Luis 


Gómez (Luis), Xavier Eloriaga (Manu- Rozgrywające się na pograniczu 


ZWOLNIENIE WARUNKOWE 


| 
h 






(właścicielka hotelu) i inni. Produkcja: 
Sweetwal Prod. — First Artists dla War- 
ner Bros. Barwny. Dozwolony od 18 
lat. Czas wyświetlania: 115 min. Tytuł 
oryginalny: „Straight Time". 












Czarny kryminał w nowym wyda- 
niu: zwolniony po kilku latach więzie- 
nia gangster nie może znaleźć sobie 
miejsca w społeczeństwie, gwałtow- 
nie reagując na każde niepowodze- 
nie i popełniając coraz cięższe prze- 
stępstwa. 

















el), Andre Falcon (adwokat), Lola Ca- 
rolona (ciotka), Manuel Guitian (wu- 
jek), Carmen Maura (pielęgniarka) 
oraz aktorzy grupy teatralnej C.E.T. 
i inni. Produkcja: Elias Querejeta (Ma- 
dryt) — Les Films Moliere (Paryż). 





snu i jawy studium na temat przemo- 
cy iterroryzmu. Reżyser przygotowu- 
je oskarżycielski spektakli teatralny 
inspirowany autentycznymi wyda- 
rzeniami; grająca w nim niezawodo- 
wa aktorka identyfikuje się z ofiarami 













Barwny. Dozwolony od 18 lat. Czas 


CUDOWNI MĘŻCZYŹNI Z KORBKĄ 


CSRS, 1978 


przemocy. 











Reżyseria: JIRI MENZEL. Scenariusz: 
Oldrich Vlćek i Jiri Menzel. Zdjęcia: 
Jaromir $ofr. Muzyka: Jiri Śust. Sce- 
nografia: Zbynek Hloch. Wykonawcy: 
Rudolf Hruśinsky (Pasparte), Jiri Men- 
zel (inż. Kolenaty), Vladimir Menśik 
(Ślapeta), Blażena Holiśova (Evżenie), 
Vlasta Fabianova (Emilia Kolatovś), 
Hana Bureśova (Aloisie), Jaromira Mi- 
lova (Pepitka), Bahuś Zahorsky (Hy- 
nek), Oldfich Vitek (Berousek), Josef 
Kemr (Benjamin), Vaclav Neckat 
(śpiewak) i inni. Produkcja: Filmove 
Studio Barrandov. Barwny. Dozwolo- 
ny od 12 lat. Czas wyświetlania: 87 
min. Tytuł oryginalny: „Bajećni mużi 
sklikou”. 


































ZŁY DUCH JAMBUJA 


ZSRR, 1978 


Scenariusz (według powieści Grigori- 
ja Fiedosiejewa „,Złoj duch Jambuja'') 
| reżyseria: BORIS BUNIEJEW. Zdję- 
cia: Aleksander Garibjan, Anatolij Gri- 
szko i Nikołaj Puczkow. Muzyka: Jew- 
gienij Gieworgjan. Scenografia: Olga 
Biednowa. Wykonawcy: Jurij Zaboro- 
wski (naczelnik ekspedycji geodezyj- 
nej), Olga Jenzak (Łangara), Rodna 
Jeszonow (Kararbach), Feliks Siergie- 
jew (Paweł), Władimir Krugłow (Cy- 
bin), Aleksander Kawalerow (Stiepan), 
Nikołaj Kuwaczenok (Ilja), Nikołaj 







Dmitrijew (Dołbaczi), Zinaida Pikuno- 
wa (Sułałkikan) i inni. Produkcja: Wy- 
twórnia im. Gorkiego. Barwny. Do- 
zwolony od 12 lat. Czas wyświetlania: 
92 min. Tytuł oryginalny: „Złoj duch 
Jambuja”. 





























Czasy pionierów czeskiej kinema- 
tografii, wędrujących z „ruchomymi 
fotografiami” po jarmarkach, marzą- 
cych o stałym iluzjonie i kręceniu 


Sensacyjna opowieść o badającej 
wschodnią Syberię ekspedycji geo- 
dezyjnej, której kilku członków ginie 
w tajemniczych okolicznościach. 


własnych filmów. Nostalgiczna, sty- 
lowa komedia o trójce mężczyzn za- 
durzonych w kinematografie. 
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Przy Wytwórni Filmów Animowanych 
w Dreźnie utworzono grupę produkcyj- 
ną „Film łużycki” z siedzibą w Budzi- 
szynie. Kieruje nią Toni Bruk. Jedną 
z pierwszych produkcji jest film doku-. 
mentalny na temat zbliżającego się 
V Festiwalu Kultury Łużyckiej. Filmow- 
ców wspiera rada złożona ze znanych 
łużyckich artystów i działaczy kultural- 
nych. 





* 


Jak należało się spodziewać, powsta- 
je już film „Szach Iranu" o losach wy- 
gnanego władcy. Produkcja meksykań- 
sko-amerykańska, w rolach cesarskiej 
pary Gilbert Roland i Linda Cristal, reży- 
seruje Bill Starr. Fabuła ma być podob- 
no „wzruszająca... 

* 


Twórcy radzieccy i francuscy zamie- 
rzają przystąpić wkrótce do wspólnej 
realizacji filmu według powie$Ci Wikto- 
ra Hugo 1793”. Wśród dalszych pro- 
jektów znalazły się między innymi: film 
o Joannie d'Arc, o kompozytorze Ser- 
giuszu Rachmaninowie a także wiele 
filmów dokumentalnych i oświatowych. 


* 


Po raz pierwszy w historii kina amery- 
kańskiego kobieta otrzymała nomina- 
cję na dyrektora wielkiej wytwórni. 
35-letnia Sherry Lansing (na zdjęciu) 
była modelka i aktorka, zastąpiła Alana 
Łabda juniora w 20th Century Fox i bę- 
dzie całkowicie odpowiedzialna za 
sprawy produkcyjne wytwórni, której 
budżet wynosi kilkaset milionów dola- 
rów. To właśnie Sherry Lansing jako wi- 
ceprezesowi Columbia Picture przypi- 
suje się zasługę za wielkie sukcesy, 
które odniosła wytwórnia wprowadza- 
jąc w ubiegłym roku na ekrany filmy 
„Chiński syndrom” i „Kramer przeciw- 
ko Kramerowi"'. 
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Bo Derek 


Po filmie Blake Edwardsa „10' mówi 
się znowu o „nowej Marilyn Monroe". 
Jest nią osiemnastoletnia Bo Derek, 
córka aktora, reżysera i producenta 
Johna Dereka. Ale sprawdzianem jej 
talentu ma być dopiero film „Przyzwala- 
jący dorośli”, do którego scenariusz 
pisze Eric Segal, autor „Love Story” 


Przed eksplozją 


„Małżeństwo Maril Braun" Rainera 
Wernera Fassbindera uważane jest 
przez krytykę za kłuczowy utwór w bo- 











tot. Premióre 


gatym dorobku zachodnioniemieckie- 
go reżysera. Historia bohaterki jest za- 
razem historią RFN. Najpierw była nę- 
dza, zdobywanie trzech ziemniaków 
i szukanie nledopałka Camela w rul- 
nach, potem nadszedł okres dobroby- 
tu I sukcesów, których symbolem jest 


Elisabeth Trlssenaac i Hanna Schygulla 
fot. Le Nouvel Observateur 















w filmie Fassbindera zwycięstwo za- 
chodnioniemieckiej drużyny piłkar- 
sklej w finale Pucharu Śwlata w 1954 
roku. Drogę od „roku zero” do „cudu 
ekonomicznego” znaczą także wznie- 
sione po wojnie budynki. Ale czy tylko? 

Marla Braun — naiwna niemiecka mie- 
szczka - poślubiła swego Hermanna. 
Ich ślub odbył się w chwili, gdy do 
Berlina zbliżała się Armia Czerwona. 
Nowożeniec w mundurze Wehrmachtu 
powędrował do obozu jenieckiego, 
a Maria musiała sama sobie dawać ra- 
dą. Gotowa była nawet oddać się czar- 
noskóremu żołnierzowi amerykańskie- 
mu za tabliczkę czekolady i parę poń- 
czoch. Ale nieustannie myśłała o Her- 
mannie, a jej dźwiganiu się z nędzy 
towarzyszyła metamorfoza fizyczna 
i moralna: twardość i cynizm. Doczeka- 
ła się triumfu. 

Kim się jednak stała, czym stał się jej 
kraj? W kilku okrutnych obrazach Fas- 
sbinder odpowiada na to pytanie. Oto 
kobieta odziana w wyszukane toalety, 
ale pozbawiona duszy. Wygrała, alofor- 
tuna przewróciła jej w głowie i grozi 
katastrofą. Uwolniła się od kochanka 
i wzbogaciła. W ramionach swego od- 
zyskanego Hermanna Maria może być 
dumna z powodzenia. I jest. Ale kiedy 
spiker ogłasza zwycięstwo RFN-ow- 
skiej drużyny, Maria przez nieostroż- 
ność powoduje wybuch gazu i wylatuje 
w powietrze wraz ze swą wspaniałą wil- 
lą. W RFN, podobnie jak w innych kra- 
jach dobrobytu, wszystko może się 
skończyć wielką eksplozją. 

— Ten film jest świadectw»m dojrza- 
łości reżysera — pisze Jean de Baroncel- 
li w „Le Monde". — Koniec z ćwiczenia- 
mi stylistycznymi i lichymi tabułami. 
Fassbinder pozostaje wierny swym ba* 
rokowym Skłonnościom, ciężkiej, dusz- 
nej atmosferze, kontrastowemu oświet- 
łeniu, a więc stylowi który można by 
nazwać monachijskim ekspresjoniz- 
mem. Aleodżegnuje się od manieryzmu, 
czczej wirtuozerii. Ten melodramat 
z podwójnym dnem jest jego najlep- 
szym filmem. 

We wszystkich recenzjach znależć 
można wiele pochwał dla odtwórczyni 
tytułowej roli —- Hanny Schygulli, której 
wróży się wielką międzynarodową 
karierę. 





Tabula rasa 





domu'' na temat kwestii wietnamskiej 
wchodzi na nasze ekrany, zrealizował 
komedią. Precyzyjną, pozbawioną łat- 
wych efektów, z wolna zmierzającą ku 
absurdowi sytuacji. Ashby jest uczniem 
klasyka takiej komedii, George Steven- 
sa, asystował mu w latach czterdzies- 
tych i sporo się nauczył. Jego film nosi 
tytul „Być, gdzie trzeba”. Bohater to 
człowiek, którego najlepiej określa for- 
muła „tabula rasa”, oznaczająca czys- 
tą, nie zapisaną tablicę. Żyje w całkowi- 
tej izolacji od świata. Zajmuje się tylko 
swoim ogrodem i - ogląda telewizję. Nie 
czyta, nie pisze, nie przejawia żadnej 
woli działania. Jest produktem epoki 


































ve = 
Peter Sellere w filmie „Być, gdzie trzeba” 
fot. Cinó Revue 


konsumpcji, ogłupionym przez najbar- 
dziej masowy ze wszystkich środków 
przekazu. Postać groteskowa — ale Pe- 
ter Sellers nadaje jej wymiar niemal 
monumentalny. postać groźna — bo- 
"wiem dzięki niezwykłemu zbiegowi 
okoliczności Chauncey Gardiner wy- 
dźwignięty zostaje na szczyt, osiąga 
władzę, staje się jednym z tych, którzy 
rządzą światem. 

Q filmie Hala Ashby mówi się, że jest 
czarną komedią, ponieważ taka tylko 
może być dziś satyra. Kariera Chaunce- 
ya odsłania mechanizmy wielkiego bu- 
sinessu, klasowej polityki i propagandy, 
a wymowa filmu nabiera dodatkowej 
aktualności w obliczu amerykańskiej 
kampanii wyborczej. Wytrawni aktorzy 
Jack Warden, Melvyn Douglas i dawno 
nie oglądana Shirley McLalne, sprawia- 
ją. że ta czarna groteska niepokojąco 
zbliża się do rzeczywistości. 


Komedia 
w pierwszej osobie 


Pierre Richard nie chce być tylko Ta- 
jemniczym Blondynem z serii komedii, 
które przyniosły mu popularność. Skar- 
ży się: — Kiedy próbuję pokazać coś 
bardziej osobistego, jak w filmie „„Za- 
bawka”, publiczność nie idzie za mną. 
Publiczność chce oglądać niezgrabne- 
go dryblasa, który każdym swym poru- 
szeniem wywołuje bunt przedmiotów 
i huragan śmiechu. Pierre Richard uwa- 
ża jednak, że własny rozwój wart jest 
ryzyka. — Zrobiłem pięć filmów. Coraz 
mniej interesuje mnie pokazywanie ba- 
ranów. Moje scenariusze są dziś bar- 
dziej osobiste, sięgają głębiej. Do roku 
1973 zrealizował jeden po drugim trzy 
filmy, po czym wycofał się nagle z ekra- 
nu. Trzeba było czekać aż pięć lat na 
nową komędię „Jestem nieśmiały..." 





(wyświetlała ją nasza TV). Dla realizacji 
filmu „To nie ja, to on” zrezygnował 
z kilku ofert, aby móc spokojnie praco- 
wać w Tunisie z niewielką ekipą i nową 
partnerką — rudowłosą Valerie Maires- 
se. Jest autorem scenariusza, reżyseru- 
je. gra i czuwa nad montażem. Komedia 
autorska? Jak najbardziej, bo właśnie 
komedia „musi być w pierwszej Oso- 
bie''. Ale nie znaczy, żekonieczniesolo- 
wa. Pierre Richard od dawna planuje 
wspólny występ z amerykańskim komi- 
kiem Gene Wilderem (ostatnio ogląda- 
liśmy go w Polsce jako „Młodego Fran- 
kensteina'"). Obaj aktorzy podobni są 
do siebie fizycznie — wysocy, z nieobec- 
nym wyrazem twarzy i burzą blond wło- 
sów. — Ważniejsze jest, że nasz typ hu- 
moru jest podobny — mówi Richard, 
a Gene Wilder pracuje już nad drugą 
wersją scenariusza. Francuski aktor 
chce także kontynuować duet z Valerie 
Mairesse: wkrótce wystąpią oboje w fil- 
mie Górarda Oury ..jako najprawdziw- 
sze małżeństwo”. 





























Pierre Richard fot. Premióre 





















































